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Roko pokojowe. 
Podozas gdy z Portsmouth, ku wielkiemu 
utrapieniu całej Europy, nie przychodzą pra- 
wie żadne wiadomości co do warunków japoń- 
skich i postawy, jaką w obec nich zajął Witte, 
a tylko tu i ówdzie dowiadujemy się, jakie 
wrażenia odnoszą dziennikarze lub  finansiści 
zgromadzeni w ogromnej liczbie dokoła pełno- 
mooników pokojowych, tymczasem sfery  woj- 
skowe kopią w Rosyi dołki pod Wittem i przy- 
gotowują opinię publiczną jak najbardziej wro- 
go dla jego pokojowych zabiegów. Prąd wojo- 
wniczy, który był przygasł chwilowo i jakby 
schylił głowę po katastrofie pod Cuszimą, i po 
zajęcia Sachalina, zaczął od chwili zjazdu cara 
z cesarzem Wilhelmem wyprawiać . szalone or- 
gie. Czasami ozytając wywody rosyjskiej par- 
tyi wojskowej zadaje sobie człowiek mimowoli 
pytanie: czy oi ludzie potracili zmysły, czy 
też są to tylko szalbierze polityczni, gotowi w 
największe nieszczęście pogrążyć Rosyę, byle 
tylko dalej na wojnie sowicie zarabiać. Posłu- 
ohajmy naprzykład co pisze w ostatnim nume- 
rze oficyalny organ moskiewskiego uniwersytetu 
i reprezentant tej partyi w Rosyi, którą za- 
inaugurował Katkow, a której widomą głową 
Jest dotąd Pobiedonoacew. Moskowskija  Wiedo- 
mośli piszą: 

„Zacząć musimy  przedewszystkieiu ud 
stwierdzenia, że już samą podróż S. J. 
Wittego uważamy za nie dającą się pogo- 
dzić z godnością wielkiej Rosyi. Przypo- 
mnijmy sobie sam poozątek wojny, pod-|- 
stępny napad Japończyków, bez  uprze- 
dniego wypowiedzenia wojny... Wówczas 
to Najjaśniejszy Pan, podzielając gniew 
wszystkich uczciwych ludzi, ogłosił Mani- 
fest, w kórym między innemi powiedziano: 

„Bozkazujem Ly Naszej dzielnej armii ode- 
przeć wroga“, a dalej: „ukarać go“. Gdy 
Manifest ten ukazal się, bylismy w Porcie 
Artura i nad Jalu. Teraz stoimy pod Char- 
binem, nasz Sachalin jest prawie zdobyty 
i Japończycy wylądowali już w zatoce 
Des Castries. Gdzież jest wykonanie Woli 
Najwyższej? Czy nieprzyjaciel został od- 
party? Czy został ukarany ? Nie z tego. 
Jakże więc mówić można o pokoju, gdy 
nieprzyjaciel nie został ani odparty, ani 
ukarany ? Albo może słowo Jego Cesar- 
skiej Mości ntraciło juk moc swolą?* 

W dalszym ciągu Mosk. Wied. stwier- 
dzają jeszcze, że wysłanie Wittego jest hańbą. 
Jak długo bowiem rozkaz Monarchy „odparcia 
nieprzyjaciela* i „ukarania go“ nie został wy- 
konany, nie możemy pytać 9 życzenia mikada. 

„Nie my domagać się mamy żądań ja- 
pońskich, lecz Japończycy naszych. Jest 

to jedyny pogląd, goduy dyplomaty i mi- 
nistra rosyjskiego. szystko co wykracza 
po za te granice, ubliża godności Rosyi. 
Jakże więc wyglądać ma ten, jeżeli już 
nie zaszczytny dla Rosyi, to w każdym 
razie nie ubliżający jej pokój? Bo wszak 
nej więkazyni ustępstwem, jakie zrobić mo- 

żemy Japończykom będzie, jeżeli nie bę- 
dziemy żądać od nich kontrybuoyi. Innego 
ustępstwa zrobić nam nie wolno. 

„Jest rzeczą oczywistą — wywodzi da- 
lej dziennik moskiewski — że Japończycy 
wynieść się muszą z Mandżuryi, że Korea 
musi być samodzielną lub też dostać się 
pod wpływ Rosyi, że Japończycy opuścić 
muszą terytoryum rosyjskie. Kontrybucyę 
wojenną darować można Japończykom z 
tego tylko względu, żeśmy przez niedbal- 
stwo nasze zachęcili ich do zaczepienia 
nas, że więć i i my ponosimy pewną winę. 
Gdybyśmy się powodowali nie zamiłowa- 
niem pokoju, leog tylko przyszłymi inte- 
resami Rosyi, i te warunki nie powinny- 
by nas zadowolić. Musielibyśmy domagać 
się większych gwaranoyj dla własnego 

Ak ai Musielibyśmy w tym celu 
odebrać Japończykom Cuszimę i oddać 
Chinom Formozę, która cierpiała niewin- 


ENO RÓEEGWENO OOOO WO ÓCGC ACE ON GA 
Felj eton deruli: 


Henryk W. Fischer. Prywatne życie cesarza Wil- 

helma II t jego żony. Przetłamaczył z oryginału 

angielskiego Bogusław Butrymowicz, Kraków. Na- 
kład księgarni Stefana Kavki. 1905, 


Książka ta pojawiła się niedawno w Lon- 
dynie, a zawiera wypieki z papierów i pamię- 
tników. pewnej damy dworu, która przez sze- 
reg lat byla w służbie cesarzowej Wiktoryi- 

ugusty. Pamiętnik zaczyna się od chwili 
przyjście na świat Wilhelma II. Matka jego, 
Ówczesna księżna Fryderykowa, omal życiem 
= przypłaciła przyjścia na świat syna, dzie- 
ko zaś INO ło tak słabe i wątłe, że zrazu nikt 
> miał dać: utrzymania go przy życiu. Po 
u tygodniach organizm dziecka wprawdzie 
się wzmocnił cokolwiek, lecz za to zauważono, 
© dziecko nie może poruszać lewem ramie- 
Niem. Chirurgowie orzekli, że łokieć jest w sta- 
wie zwichnięty, żaden jednak nie podjął się 
Operacyj, albowiem dziecko było niesłychanie 
Wątłe. Z biegiem czasu okazało się, że nietylko 
kad. ramię, ale i lewa noga jest nierozwinięta 
l dziś już w pałacu berlińskim powszechnie 
Jest wiadomo, że król pruski jedynie ustawi- 
oznym wysiłkiem wyrobił sobie chód szybki 
l równy, Gdyby cesarz na jedną chwilę zapo- 
mniał o swych fizycznych brakach, natych- 
miast począłby chromać na lewą nogę. Nadto 
wszystkie jego cierpienia gromadzą się w le- 
wem uchu, wogóle w lewej połowie głowy. 
“To nieszczęsne lewe ramię przytula cesarz 
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wania w Waszyngtonie“. 
Tyle słów głównego organu party wo- 


ków, a do słów Jego Carskiej Mości nie przy - 


nie. Wtedy dopiero możnaby zacząć roko- | Austryi tylko około 5ō/% ludności żyje z rol- 


nietwa, a 45°/, z przemysłu i handlu, podczas 
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Wschód słońca o 


« Rękopisów 
i |i Zachód 


górskiem powietrzem przybywa sam, albo z 
rodziną do Zakopanego, ten może umieścić 


gdy na Węgrzech cała niemal ludność żyje aysię w jednym z licznych pensyonatów, albo 
jennej. Owoż rzeczą jest niezawodną, że w ro-| roli, zatem jeden nieurodzaj wywołuje tam za- 
syjskich kancelaryach dyplomatycznych i na | raz gwałtowne wstrząśnienie zarówno w go- 
dworze petersburgkim nikt nie myśli o wyko- | spodarstwie państwowem jak i prywatnem i 
naniu woli najwyższej i o ukaraniu Japończy- | osłabia siłę konsumoyj24 ludności. 


Wobec tego stawia subkomitet komisyi 


wiązują tego bałwochwalczego znaczenia, któ- | Derschatty w swem sprawozdaniu następujące 
re udaje, że przywiązuje redakcyu Moskiewskich | wnioski : 


Wiedomośti. Ale z tem wszystkiem jest rzeczą 


1) W razie utrzymana’ wadal wspólno- 


jasną, iż tam pragną usposabiać publiczność | ści ekonomicznej między obiema połowami mo- 
Rosyi w kierunku wojowniczym, skoro zezwa- | narchii, wzywa się rząd. by przeprowadził ta- 


lają na to, aby główny organ tej partyi, która | ką zmianę ugody u r. 1867, by 


tylko cła 


w naradach petersburskich stanowi prawe ca- | ochronne stanowiły wspólny dochód, bhr V 
rosławne skrzydło, wygłaszał takie absurda, jak | cła finansowe stanowiłyby -dochód tego pań- 
w powyższym artykule i dążył tak świadomie | stwa, które je pobiera. * 


do tego, żeby jak najsilniej zczazauchać pożar 
wojenny. 


Korespondencye. 


Wiedeń 10 sierpnia. 
(Nowe sprawozdanie subkomitetu „komisyi 
, Derschatty*). 
(0): 


Wyszło z druku nowe sprawozdanie 
subkomitetu komisyi Derschatty, poświęcone 
ełom i znaczeniu ich w gospodarstwie zarówno 
całej monarchii, jak specyalnie Austryi. Auto- 
rami tego sprawozdania są posłowie Prade i 
Tollinger — i dają się w niem poznać jako 
zagorzali zwolennicy ekonomicznego rozdziału 
obu połów monarchii, gdyż przekonani są o 
sem, iż Austrya - zrobi na tem bardzo dobry 
interes. Wogóle cały tenor ich sprawozdania 
jest ten, że skutkiem ugody z r. 1867 Austrya 

wyzyskiwana jest na każdym kroku przez 
Węgry i że przeto czas już najwyższy raz te- 
mu koniec położyć. Najbardziej krzyczącą — 
ich zdaniem — niesprawiedliwością jest to, iż 
opłaty celne uznano jako dochód wspólny bez 
oznaczenia, ile 2 nich ma by własnością 
Austryi, a ile Węgier, i że one przedewszyst- 
kiem użyte być mają na pokrycie wydatków 
wspólnych, a dopiero brakująca reszta rozdzie- 
lona zostaje między Austryę a Węgry w sto- 
sunku dawniej 70 : 30, a obecna 66*'/,, : 383/,,. 
Przez to bowiem stają. sią Węgrzy najniesłu- 
szniej właścicielami połowy wszystkich sum, 
jakie tytułem ceł pobierane zostają przez 
wszystkie urzędy celne całej mona. hii, pomi- 
mo, że — jak świadczą wykary statystyczne — 
tylko jedna piąta część ddókadów celnych po- 
chodzi z opłat za towary, sprowadzone do Wę- 
gier. Wogóle — jak utrzymują pp. Prade i 
Tollinger w swem sprawozdaniu — sojusz han- 
dlowo-celny z Węgrami za drogo kosztuje 
Austryę i dlatego czas już pomyśleć o separa- 
cyi. Musi ona wprawdzie wywołać przesilenie 
gospodarcze i finansowe, ale o wiele łatwiej 
wytrzyma je Austrya niż Węgry. Dla Austryi 
wyniknąć muszą nawet z zerwania wspólności 
rozliczne, bardzo znaczne korzyści. Przede- 
wszystkiem 80 procent wszystkich dochodów 
celnych będzie własnością Austryi, a dochód 
ten zwiększy się nawet jeszcze bardzo zna- 
cznie skutkiem wprowadzenia nowych ceł na 
towary dowożone z Węgier do Austryi. Z dru- 
giej strony wydatki, jakie ponosi Austrya na 


2) razie zerwania. wapólności należy 
uchwaloną przez austryacką Radę państwa 
nową autonomieżną taryfę celną przyjąć za 
podstawę :do zawarcia traktatu handlowego 
z Węgrami. ' 


Zakopane 4 sierpnia 1905. 

Ktokolwiek po dłuższej przerwie zawita 
znowu do Zakopanego, - miłego prawdziwie do- 
znaje wrażenia, widząc, jak ta letnia stolica 
Polski rozwija się pod każdym względem. Kie- 
dy po raz pierwszy przybyłem w te strony, 
była to zapadła wioska górska, odwiedzana 
przez szczupłe zaledwie grono letników, którzy 
wśród niewypowiedzianych niewygód mieścili 
się gdzie mogli, po chatach wiejskich, lub w 
nędznym jedynym domu zajezdnym, a już 
z pewnym, zazdrość u innych wzbudzającym 
komfortem, na plebanii u śp. xiędza proboszcza 
Stolarczyka. 

- Później zaczęły powstawać, przeważnie na 
Krupówkach, liczne wille i hotele takie, jak 
pod Grewontem, ale i w tych pierwszych 'chwi- 
lach rozwoju drożyzna i nieszczególne wygody 
odstraszały wielu i dawały połe do uwag sar- 
kastycznych, z takim humorem wypowiedzia- 
nych w broszurce Bartoszewicza „Trzy dni w 
Zakopanem, 

Kiedy jednak za pobudką sp. doktora 
Chałubińskiego coraz to liczniejsi goście z ca- 
ie Polski zjeżdżać się tu zaczęli, a później do- 

ktor Chramieo, zostawszy wójtem, niezmordo- 
waną rozwinął działalność, zaczęło Zakopane 
coraz to piękniej się rozwijać. Odludne miej- 
sca, jak Gubałówka.. lbo leśna droga ze Sta- 
rej Polany do Kużnic, pokryły się licznemi 
pięknemi williami — i dziś szczególniej ta osta- 
tnia, zwaną w swej dolnej części Ohramcówka- 
mi, A górnej ulicą Jagiellońską, z widokiem 
na Świnicę, należy do najpiękniejszych i naj- 
zdrowszych zakątków Zakopanego. To też tu 
mieszczą się takie zakłady, jak Klemensówka 
doktora Piaseckiego, albo wzorowy zakład do- 
ktora Chramca, zaopatrzony w centralną ogrze- 
walnię i światło elektryczne, powiadający wła- 
sny wodociąg i obszerne łazienki, tudzież park 
cienisty, salę balową i bibliotekę, liczne dzien- 
niki i kaplicę, w której miejscowy kapelan ka- 
żdego dnia mszę świętą odprawia, nie licząc 
innych, odprawianych przygodnie przez x'ęży 
przebywających w zakładzie. 


Te wszystkie przymioty, połączone ze 


wojsko, muszą — zdaniem pp. Pradego i Tollin- | Smacznem i zdrowem pożywieniem, ustaliły 
gera — po zerwaniu wspólności celnej być |slawę zakładu doktora Chramca, który nieda- 
znacznie mniejsze od dzisiejszych, bo podstawą | wno na wystawie wiedeńskiej otrzymał medal 
wymiaru ich może być tylko liczba rekrutów, | złoty wraz z listem pochwalnym, a przytem 
jakiej dostarcza każda połowa monarchii. Wo- zawsze cieszy się licznym zastępem gości, pra- 
bec tego na Austryę wypadnie tylko 520/, | gnących umieścić się w zakładzie. W obecnej 
budżetu wojskowego, a nie 66*%/,,*/, jak obe- | chwili zajęte są wszystkie możliwe ubikacye, 


enie. 


Także rozdział banku wspólnego musi | tak, iż nowo zgłaszający się przychodzą tylko 


wyjść Austryi ne korzyść, gdyż doprowadzi do stołu, musząc tymczasowo mieścić się w 
do potanienia stopy procentowej w Austryi, a willach sąsiednich, zanim się opróżni jakie po- 
do podniesienia jej na Węgrzech. Bogaotwo | mieszkanie przez odjazd gości, którzy już czas 
narodowe Austryi jest nierównie większe niż dłuższy tu bawią. 


Węgier i Austryn jest wierzycielką Węgier a 


Prócz zakładu doktora Chramca i wspo- 


nie odwrotnie, zatem i z tego także powodu | mnianej Klemensówki, należy wymienić cie- 


nie ma raoyi 


wych następstw rozdziału. 
wanie ludności na stany 


zbytnio : obawiać się szkodli- | szący się również uznaniem Zakład doktora 
Wreszcie ugrupo- | Chwistka, którego stosunki jednakże nie są 
jest w Austryi o | mi bliżej znane. 


Komu nie potrzebna opieka 


wiele korzystniejsze niż na Węgrzech, gdyż w | lekarska i tylko dla odetchnienia Świeżem, 


ZĘ do boku, rękę zaś, która nie jest zde- 


formowaną, lecz jedynie wąćłą, jak ręka u dzie- 
oka opiera o talię, lub, jeżeli siedzi na koniu, 
kładzie na biodrze. Palce u kalekiej ręki są 
ruchome i ramię nie jest całkiem bezwładne, 
chociaż guzy stawowe obydwu jego części nie 
łączą się należycie z sobą. Lecz chociaż ce- 
sarz może i lewą ręką chwytać przedmioty, 
nie jest jednak w stanie podnosić ich do góry. 
Trzyma naprzykład cugle w lewicy, atoli nie 
może koniem kierować, jak tylko prawicą lub 
kolanami. 

W dalszych rozdziałach czytamy obszer- 
ny opis prywatnego życia cesarza i jego Żony. 
Znajdujemy tam też następującą zabawną a- 
negdotę. 

Kiedy we wrześniu 1894 cesarz bawił na 
manewrach wraz z królem saskim, cesarzowa 
aby zabić czas, który nigdy tak jej nie ciężył, 
jak w czasie nieobecności męża i pana, wpadła 
na myśl przemalowania plecionych siedzeń 
krzeseł na kolor jasno-fioletowy. Miało to być 
niespodzianką dla Wilhelma, skoro wróci. 

— Zanim udamy się na spoczynek, popro- 
szę cesarza, by usiadł na chwilę na swem ulu- 
bionem miejscu, a potem nagle podkręcę lam- 
py: oświecając swoje dzieło. To mu zrobi wiel- 
ką przyjemność — zauważyła monarchini do 
panny Głersdorf. 

Ta naturalnie przytaknęła i obiedwie da- 
my wzięły się gorliwie do pracy, niszcząc 
przytem masę rąkawiczek, suknie i dywan, za 
którego wartość możnaby zakupić cały pułk 
my piyan krzesełek. = Leoz cóż oób: znaczyła 4 ta" 


ka w porównaniu z aiy be e ce- 

sarzowej, kiedy wreszcie, po usilnem mieszaniu 

i dobieraniu farb i po zużyciu całej flaszki 

terpentyny. było GG egz” Działo się to dzień 
przed powrotem Wilhelm. 

— Lecz czy wyschną by czas? — zapytała 
dama dworu, hrabina Keller, skoro się zebrały 
wszystkie dworki cesarzowej, aby podziwiać tę 
pierwszą próbę domowej dekoracyi. 

— Zapewne — odparła pani z uśmiechem — 
kamerdyner Lück pytał się o to w sklepie z 
farbami, a ja ściśle kierowałam się danemi 
wskazówkami, 

Następnego wieczoru cesarstwo bardzo za- 
dowoleni z tego, że się znów widzą, udali się 
w jak najlepszym humorze do swoich komnat 
i drobny program cesarzowej już się miał wy- 
bornie udać, gdy — lecz niechaj monarchini 
sama opowie swoją historyę! 

— Zaledwie zabłysło światło — opowiadała 
Augusta Wiktorya nazajutrz swej pierwszej 
damie, hrabinie Brockdorff — a ja usiadłam 
na sąsiedniem krześle, gdy w tem zrywa się 
cesarz na poły zdumiony, na poły rozgniewa- 
ny; patrzę i widzę ręce jego i inne części ciała 
oblepione grubą warstwą malowidła i czuję ze 
zgrozą, że i ja się przylepiam do stołka. Pani 
wie, że cesarz zamiłowanie czystości posuwa 
do pasyi, a jego wstręt przed dotknięciem się 
czegoś takiego, jak mokra farba, jest tak wiel- 
ki, że go może zgołą wyprowadzić z równo- 
wagi. — Moja droga — zawołał — to iest nie- 
mądry żart! — I żadne wyjaśnienia i przepra- 
szania nio nie pomogły ! — 4 


Zadzwoń o terpen- eyi. 


nejąć pomieszkanie w jakiej zdrowo położonej 
willi i prowadzić kuchnię w domu, lub jadać 
w dosó licznych tu dziś restauracyach, z po- 
śród których połączona z kawiarnią restaura- 
oya pod Morskiem Okiem na Krupówkach, o 
ile mogłem zauważyć, najwięcej jest odwie- 
dzaną. To wszystko, równie jak: liczne skle- 
py, nowo zbndowane na uboczu pod Grubałów- 
ką sanatoryum dra Dłuskiego, nowy, EE, 
z kamienia wystawiony kościół parafialny 
drugi pod Gubałówką z klasztorem OO. Jo- 
zuitów, wreszcie szkoły snycerska i koronkar- 
ska, tudzież zakład hr. Zamoyskiej w Ku- 
źnicach, kształcący i uczący gospodarstwa 
„młode panienki wszelkich stanów — świadczą 
wymownie o ciągle wzmagającym się rozwoju 
Zakopanego, do czego w znacznej mierze przy- 
czyniła się i kolej od kilku lat łącząca je 
z Chabówką. Długi czas pomimo to czuć się 
tu dawały różne braki, a przedewszystkiem 
brak krótkiej i wygodnej komunikacyi pomię* 
dzy Krupówkami a Chramcówsami i ulicą 
Jagiellońską. Zapobiegła temu, nowa, szeroka, 
wzorowo zbudowana szosa, zwana ulicą Mar- 
szałkowską, obok której stanął nowy, duży, 
murowany hotel; równocześnie otwarto wzdłuż 
pięknie kamieniami ocembrowanego płynącego 
z Kuźnic potoku, drugą nową ulicę, zwaną 
Sienkiewicza, łączącą Starą Polanę z tak zwa- 
ną przecznicą. Do tego ułatwienia komunika- 
cyi przybywają i inne ulepszenia; bo oto wła- 
śnie kończą zakładanie rur wodociągowych — 
a wkrótce .ma przybyć oświetlenie elektry- 
czne i przeprowadzoną zostanie porządna ka- 
nalizacya. Wszystko to zawdzięczamy samej 
gminie i energicznym staraniom jej wójta, dra 
Chramca ; słusznem byłoby przeto, ażeby i tak 
zwana „Klimatyka”, która od aa km l. przy- 
bywających gości ściąga znaczny haracz, zwa- 
ny taksą kuracyjną, postarała się przynaj- 
mniej o wykończenie drogi do Kościelisk; bo 
dzisiejsza nie bardzo zachęca do zwiedzania 
wspaniałego tatrzańskiego zakątka. A przecież 
wśród tylu bliższych i dalszych wycieczek, jak 
do Morskiego Oka, do Czarnego Stawu Ga- 
sienicowego, na Ńwinnicę, za Bramkę, do 
Strążysk i t. p, odwiedzanych ciągle przez 
licznych letników zakopańskich, wycieczka w 
dolinę kościeliską należy do najprzyjemniej- 
szych. Z tem wszystkiem ruch gości tego ro- 
ku znacznie ma być słabszy niż w latach po- 
przednich. Oprócz doktora Chramoca, którego 
zakład zapełniony — powszechnie narzekają, 
Że wbrew wielkim, jakie sobie robiono nae 
dziejom, przypływ gości tego roku nie- 
dopisał. 

Trudno wskazać na prawdziwą tego przy- 
czynę. Być może, iż winne temu wygórowane 
w tym roku ceny pomieszkań, a może wypad- 
ki w Królestwie, które wielu wstrzymują od 
wyjazdu — lub wreszcie, jak utrzymują nie- 
którzy, ta okoliczność, iż ludziom, co tu przy- 
bywają, aby znaleźć spokój i ciszę, uprzykrzy- 
ły się te często narzucające się odozyty i wie- 
ce, od których nieraz trudno się, wymówić. 
I obecnie było tu oprócz stałych, programowo 
ogłoszonych wykładów, kilka takich odczytów 
— jeden z nich traktował o chaosie rosyj- 
skim; cheąc jednak usłyszeć go, trzeba się 
było wprzód osobiście urządzającym go, nie 
wiem dlaczego, przedstawić. Główną jednak u- 
wagę zwracał na siebie wiec, mający rozstrzy- 
gnąć sprawę szkolnego strejku w Królestwie 
polskiem, zwołany przez kilkanaście na plaka- 
cie podpisanych osób, wśród których figuro- 
wały nazwiska adwokata lwowskiego, dra 
Aszkenazego, państwa Bujwidów, pp. Orkana, 
Dybowskiego, F'eldinana, Pini, Danielaka, Nie- 
mojowskiego, pań Kodisowej, Moszczeńskiej, 
Weychertówny i innych. Wiec miał się odbyć 
w sali hotelu Turystów. Z powodu gorąca nie- 
zwykłego, przeniesiono się jednak do lasku po 
za hotelem, gdzie zebrało się może stokilka- 
dziesiąt do "dwustu osób, przeważnie płci pię- 


BEŁOSLENIA | PRZEBFŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjnacya dzienaików Sokołowskiego wa Lwowie 
Pasuż Hausmans I, 8 
Ceny ogłoszeń: 
Zwycza,.a ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej see 20 h. 
w drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem „ a 6 h. 
koresp prywatne » “h 8 h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce 60 h. 
y pa kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogloszaała na czele numeru 


Ni 4000 46 „ę 


a nnn, 
godz. 4 m. 57 Długość dnia godzin 14 m. 12 
a” dem, AO. Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 
nowie z inteligencyi — zaprzeczyć bowiem 


trzeba doniesieniu Nowej Reformy, jakoby zgro- 
madziła się wszystka inteligencya w liczbie 
500 osób.» Prawdą: natomiast jest doniesienie o 
licznem oklaskiwaniu mówców i jednomyślnie 
przyjmowanych rezolucyach. Nie mogło zresztą 
być inaczej wobec tego, że z małymi wyjątka- 
mi wszyscy obecni należeli, o ile z całego 
przebiegu wnosić można, do jednego stronni- 
ctwa, które dziś sztandar narodowy zastąpiło 
czerwonym sztandarem społecznym. 

Wiec zagajony został ognisuerm słowy 
przez posła do Rady państwa Danielaka, a po 
obiorze dr. Żychonia na przewodniczącego, 
prowadzony dalej w tym tonie przez nastę- 
pnych mowców, protestujących przeciw usiło* 
waniom „ugodowców“, którzy radziby sparali- 
żować tak „wspanialy“ ruch młodzieży i napę- 
dzić ją napowrót do znienawidzonej szkoły ro- 
syjskiej, a to w chwili, kiedy carat wobec ru- 
chu 400.000 zorganizowanych robotników pol- 
skich trzeszczy w swoich posadach i Polacy 
nietylko szkoły polskiej żądać mogą, ale upo- 
mnieó się nawet o zupełną niepodległość. 
W dłuższej przemowie dano następnie słucha- 
czom barwny obraz nędznej szkoły rosyjskiej, 
któtej celem jedynym była rusyfikacya i spa- 
czenie charakterów młodzieży; to też tego ro- 
dzaju szkoła prawdziwą dla niej była torturą, 
na co jednak obojętnie patrzała większość ro- 
dziców, pragnących jedynie uzyskanis patentu 
rządowego dla swoich dzieci. Stan taki musiał 

wywołać żywiołowy odruch młodzieży, która 
przez porzucenie szkoły rosyjskiej zaczęła do- 
bijać się praw swoich. W dalszych mowach 
przedstawiano cały rozwój tego strejku szkol- 
nego, -na który wreszcie zgodzili się i rodzice, 
zwłaszcza, iż, jak się jedna z pań z widocznem 
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to bardzo wymownego argumentu, iż każdy, po- 
zyłający dzieci do szkoły, dostanie w skórę. To 
też strejk stał się ogólnym i kurator Szwarc wi- 
dział się zniewolonym pozwolić na znany wiec 
w .Warszawie, który orzekł, iż społeczeństwo 
raz na zawsze zamyka szkołę rosyjską i sfor- 
mułował żądania Polaków odnośnie do należy- 
tego zreorganizowania szkół w Polsce. Za nim 
się to mogło urzeczywistnić, starano sią zająć 
młodzież w prywatnych szkołach, w tak zwa- 
nych kompietach, które jednak dla braku do- 
statecznych środków, małej tylko części mło- 
dzieży dać mogły naukę i to niedostateczną, 
znowu z powodu braku odpowiednich podrę- 
czników. Temu wszystkiemu zaradzić będzie 
można, gdy tych kompletów tyle się Ramnoży, 
iż policya moskiewska nie będzie w stanie im 
przeszkodzić. Zadną miarą jednak nie należy 
posyłać dzieci do szkoły rosyjskiej, bo to by- 
łoby po tylu ofiarach nędzną kapitulacyą, bo, 
wbrew orzeczeniu xiędza arcybiskupa Popiela, 
lepsza żadna szkoła, niż rosyjska, i nikt nie ma 
prawa stanowienia o jakości szkoły w Polsce 
prócz narodowege sejmu, który zgromadzi się 
w Warszawie. 

Zanim to jednak nastąpi, powinny orga- 
nizować się prywatne szkoły polskie, a celem 
utrzymania ich ustanowiony być powinien po- 
datek narodowy we wszystkich trzech zaborach, 
w czem za przykład mają nam służyć Węgry, 
gdzie między innymi jeden magnat na cele 
agitacyi politycznej dał milion. 

Taką mniej więcej była treść przemówień 
różnych mówców, po których nastąpiło uchwa- 
lenie odpowiednich rezolucyj. Przeciw meryto- 
rycznej stronie wielu z przytoczonych wywo- 
dów i rezolucyj nie byłoby nio do zarzucenia, 
bo nikomu nie tajna nędzota szkół rosyjskich 
i nie masz takiego, coby nie pragnął zaprowa- 
dzenia w Królestwie i w zabranyck , prowin- 
cyach szkół czysto polskich. Jedyny zarzut, 
jaki możnaby uczynić, iż rozstrzygnięcie tej 
kwestyi należałoby . pozostawić Królewiakom, 
odpowiedział z góry jeden z mówców, iż to 
wszystko, co się tu mówi i stanowi, jest tylko 
słabem echem tego, co się dzieje w Królestwie. 

Z tem wszystkiem bolesne wrażenie wy- 
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tynę! — powtarzał tylko. 

Obudziłam panią Haake i poleciłam jej 
przynieść od pani Larisch fieszeczkę tego pły- 
nu; lecz, jak przypuszczałam z góry, nie było 
ani kropli pod ręką. Wtedy nakazał cesarz, by 
jeden z przybocznej staży jechał do miasta po 
terpentynę. Ten bałwan wyciągnął z lóżka 
aptekarza poto tylko, aby się dowiedzieć, że 
musi się udać do drogueryi. Droguerye, jak 
pani wie, nie mają nocnych dzwonków i nie 
są obowiązane obsługiwać kupujących po zwy- 
kłej godzinie zamknięcia. To wszystko zabrało 
żandarmowi całą godzinę czasu, nim dostał 
wreszcie to, czego potrzebował i do tego mu- 
siał jeszcze wzywać interwencyi patrolu woj- 
skowego. Trzydzieści czy czterdzieści minut 
zajęło mi czyszczenie nóg, rąk i ramion mego 
pana, a ta biedna Haake musiała następnie 
czynić to samo ze mną. Była to najgorsza noo, 
jaką kiedy w życiu spędziłam *, 

Notatki owej damy dworu nie zawierają 
zbyt pochlebnych uwag o stosunku cesarza do 
swej żony. Cesarzowa ubóstwia jako typowa 
niemiecka Gretchen — swego władzoę Wilhel- 
ma, ten zaś nie grzeszy bynajmniej czułością, 
ani zwykłą nawet delikatnością towarzyską 
względem swej dostojnej połowicy. Czy Wil- 
helm wyjeżdża z domu na parę dni, ozy na 
tydzień lub miesiąc, nigdy nie pisze osobiście 
do cesarzowej, ani nawet w odpowiedzi na li- 
sty odebrane od niej. Muszą się tem zająć jego 
adjutanoi, lub inni urzędnicy służbowi, tak sa- 
mo, jak każdym innym rodzajem koresponden- 
Takie zajmujące nowiny, jak: „Jego ce- 
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sarska Mość przybył — lub — odjechał szczęśli- 
wie; — albo: „Jego cesarska Mosó zastrzelił 
tyle a tyle zajęcy, położył ogromną liczbę dzi- 
ków, zabił tyle a tyle jeleni lub kozłów ;_ po- 
goda taka a taka* — podpisany, marszałek 
dworu, von Lynocke, albo — Naczelny dozorca 
psiarni. — Takie wiadomości są często jedy- 
nym duchowym węzłem pary cesarskiej na 
eałe tygodnie. Ta ustawiczna, zamęczająca mo- 
notonność i zwięzłość doniesień jest tem dzi- 
wniejszą, że przesyłk* te są wolne od opłaty 
pocztowej. 

Lecz jeżeli cesarzowa musi się zadowol- 
nić szezupłemi tylko wiadomościami 0d swego 
męża i pana, cesarz w drodze jeszcze mniej ma 
wieści tyczących się domu. Chociaż cesarzowa 
wyprawia listy każdą pocztą, „monarcha nie 
traci nigdy „kosztownych minut, — które mo- 
żna spędzić przyjemniej i korzystniej, — na 
otwieranie listów _ swojej małżonki, item bar- 
dziej, gdy jest pewnym, że w listach mieszczą 
się same drobnostki — (o rzeczach . większej 
wagi muszą cesarzowi donosić telegraficznej 
Tymczasem jednak nieświadomość którejś z 
tych drobnych spraw, przesyłanych z taką 
wzruszającą regularnością może być czasem 
przyczyną zmartwienia lub podejrzeń. To też 
monarcha urozmaica sobie powrót ze swoich 
wędrówek starannem studyowaniem wszystkich 
przesyłek, wyprawianych przez Augustę Wi- 
ktoryę dzień za dniem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tryskała partyjna zaciekłosó, nie umiejąca usza- 
nowaó niczyjego zdania, ale zarzucająca bez- 
myślność, tchórzostwo i zdradę tych, co inaczej 
na sprawę się zapatrując, mogą się mylić — 
ale przez to nie przestają być prawymi syna- 
mi Ojczyzny. Jakże daleko odbiegliiśmy od ha- 
sla Krasińskiego: „Jeden tylko jeden cud, 
z szlachtą polską polski lad“ —- tu jeden 
z mówców powoływał się na hasło Słowackie- 
go: „Za mną ay lud*. Wątpię jednak, czy 
Słowacki zgodziłby się na wszystko, co na tym 
wiecu wypowiedziano, a przedewszystkiem na 
obrażliwe słowa zwrócone w stronę Najwyższe- 
go Zwierzchnika duchownego w Królestwie 
Polskiem i co za tem idzie — lekceważenie 
religii. Równie niewłaściwie wyrażano się o sto- 
sunku rodziców do dzieci, czyniono to bowiem 
w sposób, zdolny rozlużnić, jeśli nie potargać 
zupełnie węzły rodzinne. Wogóle widać było 
z całego przebiegu wiecu, iź mimo zabarwienia 
narodowego mów wygiaszaaych — obradowało 
jedno skrajne stronnietwo, nie znoszące żadne- 
go przeciwnego zdania, odznaczające się wobec 
innych tą samą nietolerancyą, co moskiewski 
despotyzm. 

To też trudnoby orzec, czy to chwalebne 
domaganie się szkoły polskiej było wypływem 
szczerego narodowego uczucia, ozy tylko środ- 
kiem agitacyjnym dla celów socyalizmu. Na 
usprawiedliwienie tego powątpiewania możnaby 
przytoczyć nazwanie przez jednego z mówców 
sztandaru narodowego szmatą czerwono-białą 
i zakończenie wiecu odśpiewaniem znanej pie- 
śni socyalistycznej „Czerwony sztandar”. Nie 
można też pominąć odezwania się pani Golde, 
która wobec wyrażenia czci i uznania dla strej- 
kującej młodzieży domagała się raczej uznania 
tego dla robotników, którzy zainicyowali ruch 
cały, przelewając obficie krew na ulicach War- 
szawy, Łodzi i innych miast polskich i dając 
tem samem początek nowej rewolucyi polskiej — 
bo jak twierdził jeden z mówców, to już jest 
rewolucya, tylko metoda jej prowadzenia się 
zmienila, 

Czy takie ogłaszanie srbi et orbi wybuchu 
rewolucyi wobec wiadomych konszachtów cara 
z cesarzem Wilhelmem było politycznem, osą- 
dzi każdy trzeżwo na rzeczy patrzący. Któż 
wie, czy pokój na Dalekim Wsohodzie nie bę- 
dzie zawarty prędzej, niż się spodziewamy, i 
czy wtedy wobec nietęgich ruchów w Rosyi 
nie skrupi się na idących na pierwszy ogień 
Polakach, którzy przytem z pod deszczu rosyj- 
skiego mogliby dostać się pod rynnę pruską. 

Czegoż zresztą dokonała dotychczas ta 
tak sławiona rewolucys ? Uśmierzane bagneta- 
mi i kulami moskiewskiemi strejki, do których 
wielu tylko terroryzmem agitatorów dało się 
nakłonić, zniszczeuie fabryk, dokonany przez 
nożowców rabunek sklepów, setki mółógi, ck 
niewinnie robotników, nędza i głód pozosta- 
łych wdów i sierót, zgładzenie kilkunastu zbi- 
rów moskiewskich zapomocą bomb, raniących 
lub zabijających równocześnie dziesiątki nie- 
winnych przechodniów — czyż te jedynie do 
dziś dnia wyniki ruchu rewolucyjnego posu- 
nęły naprzód sprawę wyzwolenia Ojczyzny, 
lub słuszną w gruncie rzeczy sprawę robotni- 
ków, wyzyskiwanych częstokroć przez kapita- 
listów? Byłoż zresztą godziwą rzeczą narażać 
ludzi bezbronnych na śmieró niechybną, nie- 
spodziewaną, bez przygotowania i pociech re- 
ligijnych? — Ale prawda, któż o to dziś pyta? 
Niedawno widziałem w Krakowie kilku wyro- 
bników z ponurem wejrzeniem w czapkach, 
zuchwale spoglądających na xiędza z Panem 
Bogiem, kiedy wszyscy w koło klękali na 
bruku, z uszanowaniem odkrywając głowy. — 
Widaó więc, że aż do tych nieoświeconych 
warstw dotarła niewiara ludzi, co zajrzawszy 
powierzchownie w niezgiąbioną moc tajemnic 
przyrody, w dziwnem zaślepieniu nietylko sa- 
mi nie uznają jej pana i szydzą z prawd ob- 
jawianych — ale niewiarę swą przelewają i 
w serca maluczkich, nie widząc innego celu 
życia, prócz zaspokojenia cielesnych potrzeb, 
lub wreszcie i pewnej intellektualnej ciekawo- 
ści bez troski o swój i świata całego cel osta- 
teczny. 

- A jednak wbrew tylu subjektywnym opi- 
niom mędrków tegoczesnych — istnieje abso- 
lutna prawda Boża, która z zaświatów objawi 
się kiedyś na ziemii powoła wszystkich przed 


sąd Tego, co uroczyście powiedział: Nisbo i 
ziemia przeminą — ale słowa moje nie prze- 
miną 


Rozwiodłem się może zbyt szeroko nad 
tym przedmiotem — ale powodowała mną oba- 
wa, iż sprawa narodowa przez tę dążność anti- 
religijną i rozterkę społeczną może znowu na 
długie lata byó zaprzepaszczoną. W r. 1881 u- 
padło powstanie szlacheckie, bo zapomniało o 
usamowolnieniu ludu i pozyskaniu go tem dla 
wspólnej sprawy narodowej: w r. 1868 nadu- 
żywano najpierw religii do ozczych demonstra- 
cyi, a potem bez należytego przygotowania 
porwała za broń przeważnie średnia warstwa 
narodu i upadek był jeszcze cięższy — czy 
szczęśliwszy będzie dzisiejszy rueh robotniczy, 
nie oparty na miłości i zgodzie wszystkich 
warstw narodu, nie czerpiący mocy niepoko- 
nanej w jedynem jej źródle — w Bogu? 


W. St. 
Wawel 


Z dniem Ď-ym bm. Kraków wszedł napo- 
wrót w posiadanie królewskiego zamku na 
Wawelu. 

Starania kraju o odzyskanie Wawelu się- 
gają r. 1880, w którym dnia 1-go lipca sejm, 
podówczas obradujący, na wiadomość o zamie- 
rzonem przybyciu cesarza do kraju, uchwalił 
prośbę o przeznaczenie zamku wawelskiego na 
rezydencyę monarszą. Wybranej w tym celu 
deputacyi oświadczył cesarz dnia 3-go września 
w Krakowie, że prośbę przyjmuje. 

Z polecenia ówczesnego marszałka krajo- 
wego, śp. Zyblikiewicza, wygotował architekt 
krakowski, Pryliński, plany restauracyi. Były 
one w r. 1882 złożone urzędowi ochmistrzow- 
skiemu w Wiedniu i uzyskały zatwierdzenie 
cesarskie. 

Dalszy przebieg sprawy tkwi zbyt świeżo 
w pamięci, aby przytaczać szozegół po szcze- 
góle z akcyi, w tym celu podjętej. Grodzi się 
raczej przypomnieć, jakie przechodził koleje za- 
mek na Wawelu od ozasu swego powstania. 

Pierwsze początki jego sięgać mają daleko 
wstecz po za wiek XIII. Jak podania twierdzą, 
w wieku tym zamek drewniany, oddawna obron- 
ny, przez Bolesława Wstydliwego rozszerzony 
i wznowiony, zajmował całą górę. 

W XIV wieku król Wacław przydał wy- 
sokie mury i wieże. (Miechowita). 

Za Łokietka (1306) drewniany zamek 
spłonął. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Sierpnia 1905. 


Kazimierz Wielki wzniósł pałac murowa- ! raj rosyjskiemu profesorowi Martensowi wstę- 


ny z wieżami, a jak Długosz pisze» „Zamek 
cudnie stroi; w nim w izbie dolnej na połu- 
dnie umiera“, 

Z XV wieku zachowała się ustnie przeka- 
zana i przez Bielskiego spisana wiadomość, że 
zamek rozszerzono i mury otaczające wyżej się 
podniosły. Budowa i herby umieszczone w skle- 
pieniach izb pawilonu gotyckiego na południo- 
wo-wschodniej stronie zamku, nadto berby 
umieszczone na froncie wieżyczki, zwanej „Ku- 
rzą stopą“, świadczą, że obie te części zamku 
wzniesiono w latach od 1370— 1434. 

W r. 1499 „ogień na zamku Kurzą stopę 
spalił* (Bielski) 

Zygmunt I (r. 1507) zastał zamek w rui- 
nie, na rezydencyę królewską nie sposobny 
(Decyusz). Jan Bonar (1512) wyporządził za- 
mek, zwłaszcza stronę od zachodu z fundamen- 
tów wywiódł (Bielski). Budowniczym był Włoch, 
Franciszek della Lorre (+ 1516), W r. 1517 
Bonar ozdobił zamek kolumnami, malowaniem, 
kwiatami, złotem i lazurem; podwyższył zaró- 
wno mury i wieżę, dachówką je kryjąc. W po- 
łowie podwórca wzniósł budowle z podcieniami 
od wrót zamkowych, ze strony kościoła, aż po 
„Kurzą stopę*. 

Roku 1586 dnia 2l-go lipca król, chcąc 
dokończyć zamku, położył fundament z murów 
od południa (naprzeciw Bernardynów). Budowę 
tę wykonał magister Bartłomiej Berecci z Flo- 
rencyi. 

R. 1536 d. 18 go pażdziernika, pod by- 
tnosó króla na Litwie, w przedpokoju sypial- 
nym króla wszczęty pożar rozszerzył się aż do 
Lubranki. Zgorzały pokoje królewskie górne 
z dachami, prócz „Kurzej stopy“. W tym oza- 
sie nocy następnej wszczął się znowu ogień 
utajony w zamku. Paliła się już wieża Lubrań- 
ska. Ozdoba królewska, gmach wielkim nakła- 
dem pieniędzy, mający być w krótkim czasie 
ukończony, spłonął. (Monum. pol. hist., t. IID). 
Ten pożar na nowo go w ruinach pogrzebał, 
przyczem wielu ogień gaszących życie utraciło, 
gdy sklepienia ganków na nie spadły. (Bielski). 

R. 1540, podczas bytności króla w Wil- 
nie, Seweryn Bonar wymurował izbę wielką 
od strony Bernardynów i zabudował szczyty 
między pałacem królewskim. (Monum. pol. 
hist., t. IID). 

Za Zygmunta Augusta r. 1549 zgorzała 
część południowa. (Orzechowski Annal. t. IL). 

Za Zygmunta III r. 1595 d. 25-go sty- 
cznia spłonęła część pałacu od „Kurzej stopy“ 
po pierwszy szczyt (Kronika Zellnera), prawdo- 
podobnie w skrzydle wschodniem, gdyż tam 
znajdują się ślady późniejszej odbudowy. 
W tymże roku d. 9-go czerwca spłonął zamek 
od „Kurzej stopy*, aż do kościoła. (Chwałkow- 
ski. Sin. pol.). 

Dwoma ostatniemi pożarami zniszczony 
zamek Zygmunt III między r. 15996 a 1609 
odbudował, pokrył miedzią i dostawił narożną 
wieżę, przy „Kurzej stopie“. O tej restauracyi 
świadczy dotąd utrzymany na wielu miejscach 
snop Wazów, a prowadził ją prawdopodobnie 
królewski budowniczy, Medyolańczyk, Jan Ma- 
rya Bernardonne. 

R. 1649 dnia 17go stycznia podczas ko- 
ronacyi Jana Kazimierza zgorzała „Kurza sto- 
pa*. Roku 1655 dnia 26 września, podczas byt- 
ności wojsk szwedzkich w zamku, zajęła się od 
beczek ze smołą baszta w dziedzińcu, „Sena- 
torską* zwana, oraz wiązanie ganków przy tej 
baszcie. (Djar. zdobycia zamku król. z r. 1665, 
rękopis w Bibliotece Ossolińskich). "77 

Za Jana III zbudował drugą wieżę od pół- 
mA W CE królewski, Piotr Beber, około 
r. 1686. 
Wiek XVIII. Za Augusta IId. 15. września 
r. 1702, wojsko Karola XII, opanowawszy za- 
mek, rozłożyło ogień na posadzkach marmuro- 
wych. Zamek spłonął do szczętu. „Generał 
Steinbach spalił zamek krakowski... owe wy- 
smienite pokoje, galanterye i staroświeczyzny... 
została izba „pod głowami*. Kilka milionów 


szkody“. (Otwinowski. Pamiętn. pan. Augu- 
sta II). 
W r. 1726 sejm grodzieński wyznaczył 


30.000 złp. rocznie na restauracyę aż do przy- 
szłego sejmu. (Volum. legum r. 1726). 

W r. 1729 dozorował restauracyi biskup 
Szaniawski. Poprawiono mury, sklepienia, da- 
chy dachówką, a wieże miedzią pokryto. (Lu- 
stracya z r. 1730). Nato wydano około 200.000 
złp. (List Szaniawskiego w bibl. Akademii kra- 
kowskiej). 

Za Stanisława Augusta roku 1768 zapa- 
dła uchwała sejmu: 

„Ponieważ zamek nasz w Krakowie zna- 
cznej podlega ruinie i corazby bardziej upadał 
gdyby temu nie zabieżono, więc i z przyzwo- 
itošci i z potrzeby wszelkiej, aby na reparacyę 
jego, póki zupełnie taż dokończoną nie będzie, 
30.000 złp. co rok ze skarbu koronnego wyli- 
czać nakazujemy*. (Vol. leg. VII, 645). Repa- 
rucya ta, w 1787 roku przed bytnością króla 
dnia 16go czerwca ukończona, poprzestała tyl- 
ko na odświeżeniu pokojów II piętra. 

W roku 1791 T. Czacki, wysłany od ko- 
misyi skarbu koronnego do prowincyi krakow- 
skich, uczynił tyczące się gmachu tego rządo- 
wi przedstawienie z planami i wykazem po- 
trzeby śpiesznej reparacyi, zapobiegającej zu- 
pelnej Zamku ruinie*. (Rękopis w zbiorach ks. 
Czartoryskich). 

R. 1795 w grudniu Prusacy: Ludwik Ar- 
ton v. Hogen, tajny konsyliarz i podkomorzy 
J. K. M. króla pruskiego, sekretarz jego Lang, 
jeneral-major Leopold v. Rüts i starszyzna woj- 
skowa zrabowali zamek, wyjmując nawet okna 
i posadzki.... 

Wówczas to miały także przepaść między 
innemi insygnia królewskie, o których dotych- 
ozas nie wiadomo, kto je właściwie zabrał i czy 
i gdzie znajdują się ubeocnie. 

Wreszcie dnia go stycznia 1796 r. wy- 
dali Prusacy zamek austryackiemu jenerałowi 
Foulonowi i odtąd to pozostał Wawel, wy- 
jąwszy przerwę podozas istnienia Rzeczypospo- 
litej krakowskiej, przy Austryi. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Paryż. Do Matin donoszą z Portsmouth : 
Japoński delegat, Matsumoto, jeden z mężów 
zaufania Komury, oświadczył, że Japonia żą: 
dać będzie półtrzecia miliarda franków ko- 
sztów wojennych. Komura zresztą musi wal- 
czyć z opinią publiczną w Japonii, domaga- 
jącą się podwójnej sumy odszkodowania. Gdy- 
by Rosya nie chciała zapłacić półtrzecia mi- 
ljarda i mie zgodziła się bezwarunkowo na 
odstąpienie Sachalinu, wówczas konferencya 
mogłaby być uważana za ukończoną , a mar- 
szałek Oyama rozpocząłby na nowo kroki za- 
czepne. Japońscy delegaci odmówili wozo- 


pu na oficyalne posiedzenia, ponieważ już 
przedtem było umówione, że tylko dwaj 
Rosyanie i dwaj Japończycy mogą bra 
udział w posiedzeniach w Taraka se- 
kretarzy. 

Portsmouth. W ciągu rozmowy oświad= 
ożył Witte, iż z całą stanowczością musi wy- 
stąpić przeciw żądaniu zapłacenia jakiegokol- 
wiek odszkodowania wojennego. Natomiast 
sprawozdania z kół japońskich twierdzą, że na- 
wet minimalne warunki będą zawierały żąda: 
nie wypłacenia odszkodowania wojennego Ja- 
ponii mniej więcej w kwocie 600 do 800 mi- 
lionów dolarów (od trzech do czterech miliar- 
dów franków). To dowodzi o groźnej, nie 
dającej się usunąć różnicy między obiema 
stronami, prowadzącemi rokowania pokojowe. 
Jest atoli nadzieja, iż Rosya da się nakłonić 
do zapłaty pewnego odszkodowania wojenne- 
go, a Japonia w zamian zrezygnowałaby z 
Sachalinu. 

Porsmouth. Komura przed podaniełm 
właściwych warunków pokojowych zapewni 
Wiitego i Rosena, że warunki te są umiarko- 
wane i będą się nadawały jako podstawa do 
prowadzenia rokowań. Na to Witte bardzo 
poważnie odpowiedział, ża przyłącza się do 
nadziei Komury, iż pokój przyjdzie do skutku. 

Tokio. Wiceadmirał Takaoto donosi, że 
jedną eskadrę wysłał do Kamczatki, a drugą 
do Ochocka. Obie eskadry rozpoczęły już po- 
wierzoną im akcyę. - 


Rada miasta Lwowa. 


` Lwów 11 sierpnia. 
(Rokowania o kupno domu króla Sobieskiego. — 
Niechlujstwo w restawacyt na placu powystawo- 
wym. — Budowa szkoły im. Sienkiewicza. — 
Skandaliczna dyskusya o pralni wojskowej). 

Przed porządkiem dziennym wozorajszego 
posiedzenia Rady miejskiej sekretarz p. Henoch 
odczytał pismo adwokata książąt Lubomirskich 
i innych spadkobierców śp. ks. Kaliksta Poniń- 
skiego, nadesłane na ręce prezydenta miasta. 
Chodzi o historyczną kamienicę w Rynku pod 
l. 6, zwaną „domem królewskim*. Jest to ów 
dom, w którym jak wiadomo mieszkał Jan III. 
Spadkobiercy śp. ks. Ponińskiego pragnęliby 
dom ten uratować od zmiennych kolei losów 
kamienicy, będącej prywatną własnością i pro- 
ponują miastu nabycie go na własność gminy. 
W piśmie swojem oświadczają, że gotowi są 
dom ten sprzedać pod możliwie najprzystęp- 
niejszymi warunkami, żądają jednak, by w ra- 
zie kupna tabularnie zabepieczonem zostało 
zobowiązanie się gminy do utrzymywania po 
wieczne czasy domu tego w jago historycznej 
szacie i utrzymywania pierwszego piętra w dzi- 
siejszym stanie z przeznaczeniem na muzeum 
lub rezydencyę prezydenta miasta. 

Pan prezydent Michalski zażądał od Kady 
upoważnienia do traktowania imieniem miasta 
o to kupno. Upoważnienia tego udzieliła Rada 
jednomyślnie, 

, Prywatnie dowiadujemy się, że spadko- 
biercy Śp. ks. Ponińskiego gotowi są gminie 
odstąpić ów dom po możliwie najniższej cenie. 
Zirobiliby to wogóle darmo, gdyby nie fakt, że 
między spadkobiercami są małoletni, których 
dobrem w ten sposób rozporządzać zabraniają 
ustawy. Zresztą dom ten jest silnie obdłużony, 
tak, że gminie gotówką przyjdzie wypłacić za- 
ledwie drobnostkę. 'w,, * 

"Przed porządkiem dziennym jeszcze r. 
Chołodecki zwrócił uwagę prezydyum na nie- 
słychane niechlujstwo, jakie panuje w dzierża- 
wionej przez jakiegoś przedsiębiorcę od miasta 
restauracyi na placu powystawowym. Pan pre- 
zydent przyrzekł poczynić zarządzenia, które 
zmuszą owego dzierżawcę do utrzymywania 
czystości w owej restauracyi. 

Następnie z porządku dziennego na stół 
referenta przyszła sprawa budowy budynku dla 
szkoły im. Henryka Sienkiewicza przy ulicy 
Polnej. Szkoła ta ma być zbudowaną wedle 
planów szkoły im. Sobieskiego i stanie na 
gruncie miejskim. Na ogród zaś dla szkoły do- 
kupić musi gmina kawałek gruntu prywatne- 
go: Koszt budowy wyniesie 825.000 koron. 

dyskusyi r. Walichiewicz wskazał na to, że 
zupełnie niepotrzebną dla miejskiej szkoły jest 
projektowana kosztowna fasada. Koszt jej re- 
prezentuje jakąś ósmą lub dziesiątą częsć ca- 
łych kosztów budowy. Tymczasem szkoła zu- 
pełnie dobrze obyć by się mogła frontem z 
gładkich murów. Ź tymi wywodami polemizo- 
wał r. Makowicz podnosząc, że jeśli miasto 
szczędzić będzie wydatków na piękny wygląd 
gmachów, to cały Lwów złożony będzie z sa- 
mych koszar. Spekuląnt bowiem, budujący ka- 
mienicę dochodową, z pewnością nie wyłoży 
na jej upiększenie pieniędzy. W tym duchu 
przemawiał też r. Wozelak i referent. 

Uchwalono zbudować szkołę kosztem 
325.000 koron i rozpisać odpowiednią licyta- 
cyę ofertową na przedsiębiorstwo tej budowy. 
Na ogród dla szkoły uchwalono zakupić od 
p. Franza grunt 550 sążni [|] po 20 koron za 
sążeń [] razem za 11.000 koron. a 

Wreszcie wicepr. Ciuchciński przedstawił 
historyę wydania przez magistrat konsensu na 
budowę wojskowej pralni przy "licy Pełczyń- 
skiej. Z powodu wydania takiego konsensu in- 
terpelował w ostrej formie na jednem z osta- 
tnich posiedzeń r. Śliwiński. Zdaniem referenta 
magistrat przed wydaniem konsensu postarał 
się o to, by w pralni uwzględniono wszystkie 
wymogi stawiane przez ustawę i zastanowił się 
dojrzale nad tem, czy budowa pralni w tem 
miejscu nie przyniesie jakiejś szkody okoli- 
oznym mieszkańcom. Sprawozdanie to przyjęła 
Rada do wiadomości, a następnie zastanawiała 
się nad wnioskiem sekoyi III, zażądaó od bu- 
dujących ową pralnię odstąpienia o tyle z bu- 
dową w głąb gruntu, by utworzyła sią ulica © 
szerokości 25 metrów, a nie 16 metrów, jak 
uchwalił magistrat i w swoim czasie również 
Rada. Rada miasta o wydaniu konsensu ma 
prawo rozstrzygać dopiero w drugiej instanoyi 
tj w razie rekursu wniesionego przez stronę 
przeciw orzeczeniu magistratu ; zaś o koncesyi 
przemysłowej na założenie pralni wogóle Rada 
rozstrzygać nie może. Leoz wniosek sekoyi, 
gdyby przez Rudę został przyjęty, uczyniłby 
tak konsens jak i konoesyę bezprzedmiotowymi, 
a to dlatego, że w razie wytyczenia ulicy na 
szerokość 25 metrów budowa pralni stałaby się 
niemożliwą. W dyskusyi przemawiał r. dr. Li- 
lien za utrzymaniam uchwały magistratu jak 
rówuież dawnej uchwały Rady i podniósł, iż 
ma wrażenie osobiste, że cała opozycya, którą 
podniesiono przeciw tej sprawie ma na oku 
wyłącznie cele prywatne pewnych jednostek w 
radzie, Zakład ten nie będzie ściśle wojskowym. 
Budują go ludzie prywatni na podstawie kon- 


traktu z wojskowością. Będzie to więc zakład 
przemysłowy, który da zatrudnienie ze 800 lu- 
dziom. Obecnie wojsko oddaje bieliznę do pra: 
nia rozmaitym praczkom, co jest niehygieniczne. 

Przeciw tym wywodom ogromnie namię- 
tnie wystąpił r. Dzieślewski i udowadniał, że 
miasto poniesie szkodę z założenia tej pralni, 
a to w ten sposób, że woda z prania bielizny 
zakażnie chorych przepływać będzie przez sieć 
miejskich kanałów. Przeciw twierdzeniu, że 
założenie tej pralni pociągnie za sobą zwinię- 
cie fatalnej pralni wejskowej przy ulicy Zy- 
blikiewicza, której inuczej miasto się nie po- 
zbędzie, przeciwstawił r. Dzieślewski twierdze- 
nie, że „skoro odzyskaliśmy Wawel od wojska, 
to odzyskany i cytadelę* (sic/), a wtedy dziel- 
nica ta będzie się pięknie rozwijać, czemn by 
przeszkodziło zbudowanie tam pralni. — Przeciw 
budowie pralni przemawiał również gorąco r. 
Makowioz. Pan prezydent wyjaśnił, że o pra- 
niu bielizny zakażnie chorych żołnierzy nie 
może być nawet mowy, gdyż według obowią- 
zujących przepisów, bielizna taka nie może 
opuśció murów szpitala i w szpitalach wyłą- 
cznie jest odkażaną, a potem praną, lub wogóle 
zostaje spalona. — R. dr. Mikołajski podnosi, 
że sanitarna komisya orzekła, iż ze względów 
hygienicznych owa pralnia w niczem miastu 
nie zaszkodzi. — R. dr. Lilien podniósł, że 
Rada miejska nie ma prawa decydować w pierw- 
szej instancyi ani o konsensie budowlanym, 
ani wogóle decydować o koncesyi przemysło: 
wej. Ostrzega więc przed tem, by Rada nie 
wdawała się w dyskusye o tem, o czem decy- 
dować nie ma prawa. z mę 

Dyskusyę zamknięto. Uchwały żadnej w 
tej sprawie Rada nie powzięła, gdyż o godz. 
wpół do ł0tej „okazal się brak kompletn. 

a 


* 

Dyskusya ta nasunęła smutne refleksye. 
Trudno jest osądzić, czy i o ile miał racyę 
r. dr, Lilien, mówiąc o względach czysto pry- 
watnych, które wywołały tę sprawę. Przyznać 
jednak należy, że wszelkie pozory przemawiają 
za tem. Sprawa bowiem przedstawia się nastę- 
pująco: Ma powstać duży zakład przemysłowy, 
oparty na zdrowej zasadzie materyalnej, bo na 
długoletnim kontrakcie z komendą wojskową. 
Magistrat z góry już obawiając się opozycyi 
w Radzie, z powodu, iż chodzi tu o rzecz woj- 
skową, stawia budującym ogromnie trudne i 
nawet do pewnego stopnia za daleko posunięte 
wymagania. Proszący o konsena zastosowują 
się do nich. Magistrat uchwala wydać konsens 
i koncesyę. Sprawa do Rady zupełnie nie na- 
leży. A jednak mała grupka radnych per fas 
et nefas wyciąga ją przed Radę. Mimo, iż pre- 
zydyum oponuje, sprawa dostaje się na Radę. 

utaj nawet dwaj wybitni członkowie oposy- 
cyi, dr. Lilien i dr. Mikołajski, stają po stro- 
nie prezydyum, bo sprawa jest jaskrawo słu- 
szną. Owa grupka zaś namiętnie uderza na 
sprawę. W Radzie mówią sobie głośno, a r. dr. 
Lilien powiada to nawet otwarcie i pobliczpie: 
że wchodzą tu w, grę motywy osobiste. Oto 
okazuje się, że r. Śliwiński ma kamienicę w 
Boe: placu, na którym ma stanąć pralnia. 

rzez oponentów przytoczone argumenty są 
niejasne lub zgoła bezpodstawne. A przemó- 
wienie ich są niesłychanie namiętne. Może byó, 
że przypuszczenie d-ra Liliena jest niesłaszne, 
lecz pozory jaskrawo przemawiają za niem. 

Optymizmem byłoby mniemać, że sprawy 
prywatne nigdy nie wpływają na pubiiczne. 
Ale choóby da powagi reprezentacyi wystrze- 
gaóby się należało przynajmniej tak jaskra- 
wych... pozorów. Szeroka publiczność bowiem 
skłonną jest do bezkrytycznych nogólnień. Po- 
wstać może mniemanie, że w Radzie wszystkie 
sprawy rozstrzyga się z tego stanowiska i pod 
tym kątem patrzenia na rzeczy. ) 

W tym szozegółowym wypadku nadmie- 
nić wypadu, że adwokatami niesympatycznej 
sprawy są właśnie oi radni, którzy przy nieda- 
wnych wyborach najgłośniej nawoływali do 
krucyaty przeciwko prywacie, która jakoby 
największe ma wpływy w Radzie. 

Przytem jeszcze jedną uwagę nasuwa nam 
wczorajsza dyskusya o tej sprawie. Oto powró- 
cić musimy do uwag naszych z przed tygodnia 
o nietaktownem zachowaniu się pewnych ra- 
dnych wobec prezydyum. Z ust r. Dzieślew- 
skiego padły wozoraj następujące słowa pod 
adresem magistratu, a zarazem i prezydyum 
miasta : 

— Dziwnem jest, że tę sprawę załatwiono 
tak niesłychanie szybko w magistracie: od 
marca do czerwca. Wyobrazić sobie można, że 
deoydowały tu silne wpływy... 

Pan prezydent Michalski odpowiedział : 

— Proszę pana, takie sprawy winny być za- 
łatwiane w przeciągu czternastu dni. Ta wy: 
jątkowo przeciągnęła się tak długo z powodu 
implik wani wymagań i warunków. 

Przytoczone wyżej podejrzenie, nieuzasa- 
dnione niczem oprócz podmiotowego mniema- 
nia r. Dzieślewskiego, rzucone na publicznem 

osiedzeniu Rady, jest co najmniej ogromną 
niedelikatnością wobeo prezydyum, a czemś nie- 
wątpliwie gorszem z powodu swojej ogólniko- 
wej i niedomówionej formy. 

Wogóle „parlamentaryzm* naszej Rady 
miasta poczyna stawać się dzikim. Bezwzglę* 
dnie i surowemi środkami winno się walczyć 
przeciw temu. Oczywiście prezydent miasta, w 
danym wypadku osobiście dotknięty, najlepiej 
ze swego podmiotowego stanowiska robi, gdy 
czując swoją słuszność, nie reaguje na podobne 
arogancye. Liecz ze stanowiska dobra i ze 
względu na powagę reprezentacyi miasta pod 
żadnym warunkiem podobnych zwyczajów to- 
lerować nadal nie można, bo doprowadzą one 
z czasem do zupełnego zdziczenia i scen skan- 
dalicznych, co już nie tylko wstrętnem będzie 
samo przez się, ale okropnie odbije się na go- 
spodarce miasta. 


Z izby sądowej. . 
Kraków 10 sierpnia. 
(Tajemnicza sprawa miłosna). 

Przed rokiem skazał był krajowy sąd kra- 
kowski na trzy lata ciężkiego więzienia emeryto- 
wanego porucznika, Zygmunta Gesanera, za zbro- 
duię uwiedzenia i uprowadzenia, Na zażalenie nio- 
ważności zniżył mu później sąd tę karę na półtora 
roku. Ponieważ jadnak p. Gessner uważał się za 
zupełnie niewinnego, przeto udał się z prośbą 
o pomoc do dr. Makarewicza, prof. prawa karnego, 
na którego przedstawienia sąd wstrzymał karę 
i rozpisał ponowną rozprawę, która właśnie odbyła 
się tu teraz. Sprawa ta jest bardzo zajmująca ZA- 
równo ze względu na jej rozwój wobec prawa, ja- 
koteż na jej podkład psychologiczny, Rzecz miała 
się tak: 

W domu niejakiej Florentyny Gorlińskiej, 
właścicielki szwalni, a matki dwu dorosłych córek, 


bywał jako przyjaciel domu emer. porucznik 
Gessner. Wspierał rodzinę finansowo, urządzał wy- 
cieczki, ofiarowywał prezenta, na prośbę panienek 
wyrabiał im także zadania domowe, pomagał cza- 
sem w przygotowaniu się domowem (panny u- 
częszczały do seminaryum), Matka chętnie widziała 
w domu człowieka z lepszem stanowiskiem społe- 
emam, Bchlebiało to jej próżności, a przynosiło 
także korzyści finansowe; nie zwracała, czy nie 
chciała zwracać uwagi na to, že nie należy zosta- 
wiać panien sam na sam z porucznikiem, że to 
może się źle skończyć... Starsza córka Jadwiga 
przed laty kilku znalazia się w stanie odmiennym; 
pokazało się, że obok porucznika cieszył się wzglę- 
dami nadobnej panny jeszcze ktoś inny i ten u 
znając ojcowstwo przyszłego swego potomka, oże- 
nił się z nią. 

Po latach kilku w tej samej sytuacyi znala- 
zła się młodsza córka Marya, tym razem nie zna- 
lazł się winowajca. Marya pomawiała o spowodo- 
wanie jej stanu — porucznika, który przeczył, 
twierdząc, że z powodu pewnej choroby, którą 
przebył, nie może być ojcem. Marya wyjechała na- 
gle z Krakowa, odszukano ją po tygodziu we 
Frydku na Szląsku, Tymczasem prokuratorya pań- 
stwa wystąpiła z aktem oskarżenia przeciw p. 
Głessnerowi, zarzucając mu, że jako „nauczyciel 
domowy“, panny „uwodził*, a Maryę Gorlińską 
skłonił do wyjazdu — a więc uprowadził. Sąd 
krakowski uznał Głessnera winnym i zasądził na 
trzy lata ciężkiego więzienia, 

Jak już jednak na wstępie powiedziałem, sąd 
zniżył mu najpierw tę karę, a później zarządził 
wstrzymanie wykonania kary i polecił przeprowa- 
dzenie odpowiednich dochodzeń. W trakcie owych 
dochodzeń prokuratorya państwa wystąpiła z aktem 
oskarżenia przeciw Zygmuntowi i jego bratu Wil- 
helmowi Gessnerom, zarzucając im, że starają się 
nakłaniać świadków do fałszywych zeznań. Roz- 
prawa przedwczorajsza rzuciła snop Światła na ca- 
łą tę erotyczno-zagadkową sprawę. 

Okazało się przedewszystkiem, że w jednym 
tylko wypadku żądali Gessnerowie pozytywnie o- 
znaczonych zeznań, a mianowicie od niejakiego 
Wacława Swobody i to o tyle, aby się przyznał 
do ojeostwa nieślubnego dziecka M. Gorlińskiej. — 
Głessnerowie mieli do tego poważne podstawy, jak 
wykazała rozprawa: Swoboda jest od szeregu lat 
sublokatorem Gorlińskich, jest więcej, bo zażyłym 
domownikiem, który zabiera kiucze od mieszkania 
Gorlińskich (jak zeznał jeden świadek Wallik), 
zachowuje Bią tak poufale wobec M. Gorlińskiej, 
że jeszcze przed kilku laty niejaki Jedliński, na- 
rzeczony tejże, zerwał z nią, (jak zeznał) z powo- 
du zazdrości o Swobodę, którego zastał w bardzo 
pierwotnej toalecie w mieszkaniu Gorlińskich. Gdy 
M. Gorlińska znikła z Krakowa, Swoboda pojechał 
jej szukać i wynalazł ją. Kiedy Marya wróciłai stała 
się matką, Swoboda został ojcem chrzestnym i 
opiekunem dziecka, pomimo, że żyje w Krakowie 
mąż siostry Jadwigi, człowiek poważany, pomimo, 
że w Rzeszowie żyje brat obu sióstr, rzeżbiarz 
Gorliński. Wreszcie ogólna opinia, jak zeznał 
świadek Rysiewicz, wskazywała, że ojciec chrzest- 
ny, to „pewnie i tata“. 

Bezpośrednio po rozprawie poprzedniej z roku 
1904, zgłosił się Tadeusz Rysiewicz, kolega zawo- 
dowy Swobody, do Wilhelma Głessnera i oświadczył 
mu, że widział u Swobody list Gorlińskiej, z któ- 
rego wynika, że Swoboda jest ojcem dziecka; ra- 
dził odbyć u niego rewizyę. Zygmuntowi @essne- 
rowi opowiadał, że Swoboda nie przeczy, jeżeri go 
się nazywa ojcem owego dziecka — pisemnie mu 
to nawet poświadcza. 

Na rozprawie odczytano świadectwo . pryma- 
ryusza dra Borzęckiego, z którego wynika, że Zy- 
gmunt . Gessner od szeregu lat już nie może być 
ojeem. 

Trybunał po dłuższej naradzie ogłosił wyrok 
uwalniający obu oskarżonych od winy i kary; 
w powodach wyroku podniósł przewodniczący: że 
bracia Gessnerowie wzywając Wacława Swobodę 
do uznania swego ojcostwa dziecka Gorlińskiej, nie 
namawiali go do zeznania fałszu, gdyż mieli po- 
ważne do tego podatawy ze względu na szczególny 
stosunek, łączący Swobodę z domem Georlińskich. 
Wobec tego, że prokurator zrzekł się środków pra- 
wnych przeciw wyrokowi, który skutkiem tego stał 
Bię prawomocnym, Zygmunta (łessnera pozostają- 
cego w areszcie Śledczym, natychmiast na wolność 
Wy puszczono. 


Wypadki w Królestwie. 


Berlin. Z Warszawy donoszą, że strejku- 
jący robotnioy zaatakowali dworzec towarowy 
kolei petersburskiej i podłożyli ogień w maga- 
zynach. Kozacy i piechota rozpędzili strejku- 
jących; ogień ugaszono. 

Warszawa. Wozoraj trzej żołnierze poli- 
cyjni i jeden kelner ranieni zostali strzałami 
rewolwerowymi. Nieznani sprawcy umknęli. 

Warszawa. Szefa oddziału mechanicznego 
na kolei nadwiślańskiej, Majera, zamordowano. 
Mordercy uciekli, 

Warszawa. Wozoraj z powodu stracenia 
izraelity Dawida Chilem Krausego przyszło tu 
do wielkich zaburzeń. Przeszło 250 osób are- 
sztowano, znaleziono wiele broni i skonfisko- 
wano ją. Na ulicy dokonano kilku zamachów 
rewolwerowych. Ciężko raniono czterech ofice- 
rów polioyi. 

Straceniu jego towarzyszyły okropne sce- 
ny. Młody ten skazaniec, w przeciwieństwie 
zupełnem do dzielnego aż do ostatniego mo- 
mentu Okrzej., bał -się straszliwie, gdy go 
źołdacy prowadzili pod stryczek. Bwal się 
i szamotał rozpaczliwie, tak, że go siłą 
wleczono pod szubienioę, a krzyczał przytem tak 
boleśnie, że mu szmatami zakneblowano usta, 
białe ze strachu i przerażenia. 


Wypadki w Kosyi. 
Tyflis. Zamach na życie policmajstra ty 
fiiskiego nastąpił, jak donosi Kaukaz, w okoli- 
oznościach następujących : 
W dniu 25 lipca poliomajster Kowalew 
o godz. 8 i pół wieczorem wyjechał » domu. 
y przejechał paręset kroków, ujrzał idącego 
naprzeciw znajomego swego, b. studenta wy- 
działu prawnego uniwersytetu moskiewskiego, 
pozostającego pod dozorem policyi księcia Cher- 
cheulidze, syna właściciela ziemskiego z po- 
wiatu goryjskiego. Tamten uchylił czapki i, 
jakby chciał pomówić z policmajstrem, zeszedł 
g chodnika. i 
Policmajster kazał woźnicy zatrzymać się. 
Książę Chercheulidze jednocześnie włożył rękę 
do kieszeni. Policmajster zauważył w jego rę- 
ku bombę, wyskoczy! więc z powozu na bruk 
i chciał wydobyć rewolwer, lecz naraz rozległ 
się ogłuszający wybuch. Książę Chercheulidze 
rzncił się do ucieczki, lecz otoczony przez pa- 
trol wojskowy, który mu drogę zastąpił, został 
ujęty. Poliemajster otrzymał 4 rany, po za 
tem lekkie poranienia otrzymali: woźnica i 


BES- -n N 
przechodzący Pers. W ozasie ścigania, ks. 
Chercheulidze raniony został uderzeniem szabli 
w głowę. Rana- okazała się ciężka, stan jego 
zdrowia lekarze uznali za beznadziejny. Wraz 
z księclem Chercheulidze zaaresztowano je- 


szcze kilku ludzi, zdaje się jego wspólników. 
p PAR . 


ped 

. Z Odessy piszą. Tutejsze więzienie poli- 
cyjne jest okropnie przepełnione. Mieści się 
w niem obecnie co najmniej 1400 osób. Między 
niemi znajduje się 14-letnia panienka z bar- 
zo PWN iiy, uwięziona jako osoba 
podejrzana politycznie. Na smutne obecne po- 
łożenie naraził ją zwyczaj prowadzenia dzien- 
niczka, zwyczaj dość rozpowszechniony między 
pensyonarsami w Rosyi. Dzienniczek tej pa- 
nienki dostał się bowiem podczas rewizyi 
w ręce policyi i dał władzom pochop do jej 
uwięzienia. W dzienniczku swym zapisywała 
wa panienka między innemi zdarzeniami 


: swego życia, także i zlecenia, jakie dawała jej 


starsza dorosła już siostra. Ale właśnie siostra, 
ta holduje zasadom rewolucyjnym i czyta za- 
bronione książki i guzety. Pisma i książki po- 
życzane bywają u koleżanek, a po przeczyta- 
niu idą dalej w kurs między przyjaciółki i zna- 
Jome, Otóż owa dziswezynka odnosiła często 
takie zakazane książki do znajomych, a spel- 
niala tę ozynnośó bardzo skrupulatnie, notując 
sobie każde zlecenie swej siostry. Pewnego 
razu zjawili się wśród nocy żandārmi,. zrobili 
rewizyę i nie znalazłszy nio podejrzanego już 
mieli odejsć, gdy wpadł im w rękę ów dzien- 


. nik 14-letniej dziewczynki. 


, Ku wielkiemu swemu zaduwoleaniu suale- 
żli tam całą litanię nazwisk i tytułów książek. 
atychmiast więc uwięziono autorkę dzienni- 
zka wraz z jej starszą siostrą. Teraz niewinne 
to dziewczę przebywa już od kilku tygodni w 
więzieniu w towarzystwie kobiet z najgorszych 
mętów społeczeństwa. 
ak okropnym jest pobyt w więzieniu 

odeskim, widać już z tego, że jest ono obliczo- 
ne na 600 więżniów, a mieści obecnie więcej 
niż 1400, Więżniowie, szczególnie polityczni, 
ZNOSzĄ tu męczarnie, jakie sobie wprost trudno 
wyobrazić, Przepełnienie panuje nietylko w głó- 
wnem, ale także i w przedmiejskich więzie- 
niach. Dzień w dzień odbywają się aresztowa- 
ma politycznie podejrzanych, codziennie więc 
Przybywa nowych więźniów. 
, Ź Chersonu donoszą o potwornem znęce- 
Liu się nad więźniami obojga płci. Ci, którzy 
skazani są na Sybir, nie mogą być tam wy- 
slani, bo kolej potrzebna jest dla wojny. Trzy- 
ma się ich więc razem, politycznych zarówno 
jak i najgorszych zbrodniarzy, po 400 osób w 
jednym dużym pokoju. Między tymi więżniami 
rozgrywają się bezustannie sceny straszliwe. 
Wielu dozorców, którzy przynoszą dzienne po- 
Żywienie, padło ofiarą rozpaczliwej mściwości 
tych nieszozęśliwych więźniów. Z tego powodu 
podają im obecnie pożywienie przez mały otwór, 
zrobiony w drzwiach, okutych żelazem. 

„ DMilmiejsi, gwałtowniejsi więżniowie zuy- 
cają się nad swymi słabszymi towarzyszami 
niedoli. Pewien były sędzia z Odessy, który 
skazany został za przekupstwo w urzędowaniu, 
musi teraz w więzieniu bez wytchnienia tań- 
czyć ku zabawie uwięzionych z nim razem 
zbrodniarzy. 

. Wielkie wzburzenie wywołało wśród tu- 
tejszej inteligencyi wydalenie z Odessy rektora 
tutejszego uniwersytetu profesora J 8 r 0 s z en- 
ki. Policya odprowadziła Jaroszenkę wraz z 
żoną jego na dworzec kolei, skąd odjechał do 
Ołoniecka na północy Rosyi, dokąd go wysła- 
no na osiedlenie. Prof. Jaroszenko naraził się 
czynownikom tem, że rozpowszechniał w Odessie 
rezolucyę moskiewskiego kongresu ziemstwa, 
w którym sam uozestniczył, 


KRONIKA. 


Lwów 12 sierpnia, 


JEJ Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
NE db © urzędników rachunkowych dyrekcyj lasów 
dys? r Państwowych, oficywła rachunkowego, Wla- 
s. awa Lelio, rewidentem rachunkowym, A asy- 
nta rachunkowego, Kazimierza Flacha, oficyałem 
rachunkowym, 
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór X, Hilarego Hoszowskiego, kanonika i gr. 
at. proboszcza w Żurawnie, na zastępcę prezesa 
dy powiatowej w Źydaczowie, 
= Ślub. W kościele św. Floryana w Krakowie 
AR się onegdaj ślub panny Bronisławy Rudli- 
sa lej (Jeremi), artystki teatru krakowskiego, z p. 
tchulskim, znanym artystą-malarzem. 

, Kradzieź w hotelu Żorża. Pani Ewa Mo- 
lińska, żona dzierżawcy dóbr na Podolu rosyj- 
skiem, doniosła policyi, że z zamkniętego pokoju 
w hotelu Żorża skradziono jej w czasie między 8 
a 10 b. m. położone na komodzie klejnoty, a to 4 
złote a Jedną srebrną broszkę, wysadzane kamie- 
miami, złotą bransoletę i łańcuszek, oraz parę 
A drobiazgów, łącznej wartości 800 koron. 

. Mochlińska wychodząc codziennie z pokoju na 
dłaższy „czas do miasta, wieszała klucz między 
drzwiami na gwożdziu, Złedziej kluczem tym otwo- 
rzył któregoś dnia pokój i leżące na komodzie pre- 
cyoza sobie przywłaszczył. Śledztwo policyjne nie 
dało dotychczas pozytywnych rezultatów. 

Szlachetny kapłan. Grono parafian z Sło- 
bódki-dźuryńskiej (powiat czortkowski) nadeałało 
następujące pismo : Przed siedmiu laty przybył do 
naszej wioski X. Ignacy Rakszyński, aby objąć 
stanowisko expozyta. Była tu bowiem wówczas 
tylko mała, waląca się kapliczka, mieszkanie zaś 
Xiędza składało się z jednej małej izdebki z ku- 
chenką, pod nędzną strzechą. Beneficyum expozyta 
składało się — prócz szczupłej pensyjki — z 4 
morgów pola. Mimo tych bardzo ciężkich warun- 

ów bytu, mimo niedostatku, a nawet ubóstwa, X. 

kszyński zawsze z wesołą i uśmiechniętą twarzą 
spełniaj gorliwie swe żmudne obowiązki. Podczas 
M Pracy wspominał często, iż marzy o skromnym 
ościółku, któryby stanąć miał w naszej wiosce. 
jący jednak stosunki miejscowe nie przypuszozali, 
te „fantazye* xiędza expozyta mogły się kie- 


a 
dyś 


takiego dzieła, mimo oporu ze strony parafian, 
ZKUSZCZONYCh Polaków, mimo napaści pism ruskich, 
etat X. Rakszyński myśl swą urzeczywistnić — 
ò oto dziś stoi w wiosce naszej wykończony już, 
R piękny kościół, a przy nim skromna ple- 
ania, Dopełniwszy tego trudnego dzieła, osią- 
Enąwszy cel swoich najszczytniejszych marzeń, za- 
Bię teraz X. Rakszyński z całą energią do 
A społecznego i ekonomicznego „całej 
oach l W tym celu urządza pogadanki w miesią- 
zimowych — obecnie założył kasę Ruiffeisena, 
Preuameruje odpowiednie gazetki dla ludzi — a nosi 
A Jeszcze z wielu dobrymi pomysłami, które nie- 
Wątpliwie nrzeczywistni dla dobra narodu. 


> ziśció. A jednak! Mimo niesłychanych trudno-' 
11 Przeszkód, mimo braku zaufania w dokonanie, 


Z powodu śmierci wydawcy i redaktora 
śp. Wiktora Wołczyńskiego,* przeszedł dwutygodnik 
Wiadomości fotograficzne na własność lwowskiego 
Towarzystwa fotograficznego. Z tego też powodu 
nastąpiło opóźnienie ostatniego, t, j. 15 numeru, 
który zamiast 5 b. m., wyjdzie około 15. Tymcza- 
sowy adres redakcyi i administracyi: Józef Świt- 
kowski, Namiestnietwo,”*'  *1 ' „ 
(= a Konkurs na monuyrafię histor yCzng. Aka- 
dowmia Umiejętności w Krakowie ogłasza konkurs 
z fund. X, Adama Jakubowskiego na następujące 
dwa tematy: ~ 1) Hiutorya ustroju Księstwa war- 
szawskiego z)“ Monografia jednej a wybitnych o- 
aobistości polskich z epoki porozbiorowej. Nagro- 
da wynosi 1.400 koron i może być podzieloną na 
dwie. niekoniecznie równe części. Termin konkursu 
81 grudnia 1906. 

Z Zakopanego nam donoszą, że tam się od- 
były koncerty panny Maryi Lange, lwowskiej śpie- 
waczki i p. Grąbczewskiego, przyszłego reżysera 
opery lwowskiej. = 7 * uży 

„Hasło“ — pvd tJa tytułem .vzpocanio wy: 
chodzić w Paryżu od dnia 6 listopada b. r. pod 
kierownictwem Stanisława Jasińskiego, miesięcznik, 
poświęcony sprawom społecznym, katolickim, nauce, 
Bztuce i literaturze. „Hasło“ jest organem Stowa- 
rzyszenia młodzieży polskiej katolickiej „Związku 
koleżeńskiego*. Prenumerata pisma wynosi rocznie 
18 koron, każdy numer oddzielny po 2 korony. 
Adres redakcyi i administracyi: Paryż, rue de 
Rennes 111. i 

Temperatura dnia y sierpnia o godz, 7 rano 
wynosiła: w Głalicyi zachodniej -|-20, we Lwowie 
--18, w Tarnopolu -|-19, w Czerniowcach --20, 
w Wiedniu +156, w Salcburgu +16; w Gracu +15, 
w Pradze -|-16, w Tryeście -|-22, w Abbazyi -}19, 
w Raguzie -|-26, w Budapeszcie --18, w Berlinie 
-|-17, w Hamburgu --16, w Monachium +17, 
w Zurychu +16, w Genewie +19, w Lugano 
+16, w Anglii +16, w Paryżu -|-17, w Biarritz 
422, w Nizzy +22, w północnych Włoszech 4-21, 
we Florencyi -|-22, w Rzymie --21, w Neapolu 
--24, w Palermo |-25, w Madrycie —-22, w Bztokhol- 
mie -|-17, w Petersburgu +17, w Wilnie —-15, 
w Warszawie --14, w Moskwie --i9, w Kijowie 
--20, w Odesie —-21, w Serajewie —+-16, w Belgra- 
dzie --19, w Bukareszcie 4-28, w Sofii +20, w Kon- 
stantynopolu --23, w Atenach -|-26. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze w Szwecyi i w Rosyi. 

Zmarli. W Krakowie, X. Wawrzyniec Centt, 
rektor domu Xięży emerytów, były kanonik pod- 
laski, zarządzea Kościoła św. Marka, gorliwy ka- 
płan i wielki patryota w 82-gim roku Życia. — 
W Obelnicy, w pow. rohatyńskim, Marcin Harasy- 
mowicz, właściciel dóbr, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano- 19 R, w pol. 
+- 24 R. w cieniu, -+ 30 na słońcu. Par. 166. Spa- 
da. Upał, 

Także racya. 

Mąż. Wiesz, co się stało? Wczoraj w noc 
okradli jubilera z przeciwka! s 

ona. Taak?! A widzisz, teraz będzie ja- 
kisgoś złodzieja Żona nosić tę broszkę z brylanta - 
mi, której nie 'chciałeś mi kupić! 


varr 


Widowiska i koncerty. 

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości, Od 1 do 15 
sierpnia zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i swięta dwa przedstawienia: o gods, 4 pop. 
i 8 wieczorem. . ) z 


e o e 


aa Pe p 
uzęść ekonomiczna, | 
Wiedeń, 9 sierpnia. 

(Z.) Zdaje się, że bankructwo wielkich 
spekulantów cukrowych we Francyi nie po- 
ciągnie za sobą grożniejszych następstw na 
tutejszym rynku. Przez kilka dni jednak kur- 
sowały tu rozmaite wysoce alarmujące pogło- 
ski o tem, jakoby i austryackie firmy zaanga- 
żowane były w owej spekulacyi francuskiej i 
że wokec tego, iż cały handel cukru od kilku 
lat skoncentrowany jest "w biurach kilku 
banków, grożą tym interesowanym bankom 
kolosalne straty, Dotychczas jednak przepo- 
wiednie te sią nie sprawdzają, a ponieważ i 
za granicą stosunki na rynku cukrowym za- 
czynają się uspakajać, przeto można stąd wno- 
sió, że właściwa burza już minęła. Bądź co 
bądź cały ten epizod jest ostrzeżeniem dla ta- 
brykantów cukru, iż „do czasu tylko dzban 
wodę nosi“ i że wysokie ceny cukru nie dadzą 
się utrzymać w nieskończoność. 

„ Akoye tabryki broni w Steyr miały znów 
swój kiepski dzień. Przed kilku dniami roz- 
puszczono bowiem pogłoskę, że Szwajcarya za- 
mierza zrobić w tej fabryce znaczny obdstalu- 
nek karabinów maszynowych i że w tym celu 
zwiedzała fabrykę w Steyr wydelegowana 
przez rząd szwajcarski koinisya wojskowa, 
tymczasem dziś zaprzeczono tej pogłosee i 
skonstatowano, że nie była to żadna oficyalna 
komisya. lecz tylko kilku szwajcarskich ofi- 
oeruw dla zaspokojenia ; swej ciekawości, po- 
prosiło o pozwolenie zwiedzenia fabryki w 
Steyr. Naturalnie, że akcye tej fabryki spadły 
zaraz dotkliwie. 

Lwowski targ na bydło z dnia 9 sierpnia 
Komunikat miejskiej centralnaj targowicy na bydło, 
Na targ spędzono: u) bydła rogatego rosłego 70 
sztuk; b) jałownika 77 sztuk; e) cieląt 44 sztuk; 
d) owiec i kóz — sztuk; e) nierogacizny 6 sztuk, 
Razem 197 sztuk, Woły z paszy płacono od 64 do 
40 koron, buhaje tuczone od 64—75 koron, krowy 
tuczone od 64 do 68 kor., cielęta od 78—90 K., 
nierogaciznę od — do 96 kor. wszystko za 
jeden centnar żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZBĘLĄDU”. 


(Depesze porunne). 

Kraków. Pogrzeb 5. p. x. metropolity Je- 
rzego hr. Szembeka odbył się wczoraj przed- 
południem z wielką okazałością. Przybyli z ksią- 
żąt Kościoła: x. kardynai Puzyna; arcybiskupi: 
x. Popiel, x. Bilczewski, x. Szeptycki, x. Teo- 
dorowioz; biskupi: x. Pelczar, x. Nowak, x. 
Wałęga i x. Nowicki, delegat dyecezyi wileń- 
skiej. Nabożeństwo żałobne celebrował x. aroy- 
biskup Bilozewski, mowę żałobną w kościele 
wypowiedział x. biskup Pelczar, zwłoki ekspor- 
tował x. kardynał Puzyna. a nad grobem prze- 


mówił x. arcybiskup Szeptycki. 

Budapeszt. Na dzisiejszem nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu peszteńskiego komitatu 
obradowano nad sprawą reskryptu ministra 
spraw wewnętrznych, który annulował uchwałę 
o odmowie przyjmowania podatków i dostar- 
czenia rekrutów. Uchwalono dzisiaj, „że muni- 
cipium nie może być zmuszone do naruszenia 
ustaw, jakiem jest właśnie ów reskrypt rządu. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Sierpnia 1905. 


Reskrypt ten jest bezprawny i nieważny, dla- 
tego annulowanie poprzedniej uchwały nie wcho- 
dzi wogóle w rachubę“. 

Budapeszt. Komitet wykonawczy koalicyi 
uchwalił wezwać municypia, ażeby pomimo za- 
rządzeń rządu, annulujących ich uchwały w spra- 
wie nieprzyjmowania podatków i niepobierania 
rekrutów, prowadziły dalej bierny opór. 

Londyn. 84 oficerów fłoty francuskiej od- 
wiedziło Londyn. Ulice miasta są świątecznie 
przystrojone. W Głuild-Hall odbyło się dla ofi- 
cerów Śniadanie. r 

W arsenale w Portsmouth odbył się dla 
tysiąca oficerów francuskich i angielskich ban- 
kiet, podczas którego burmistfz wygłosił toast 
na pomyślność floty francuskiej. Admirał Gail- 
lard dziękując za ten toast, podniósł, że kanał 
la Manche nie dzieli Francyi od Anglii, lecz 
je łączy. z 2 

"Madryt. Głód w Sewilli przybiera przeru- 
Żujące rozmiary. Tysiące robotników w braku 
chleba żywi się ziołami i korzeniami. 

Tłum głodnych robotników rzucił się na 
sklepy piekarskie i składy żywności. Władze 
udały się do rządu z prośbą o wsparcia dla 
cierpiących głód. o. 

` W Bilbao żebracy , obrzucili kamieniami 


powóz biskupa dlatego, że nie dano im jał- 
mużny. "z 
Kolonia. Koeln. Volks Ztg., omawiając 


mowę cesarza Wilhelma, wygłoszoną onegdaj 
w Gnieźnie, powiada, iż dzis z powodu śmier- 
ci papieżu Leona XIII nie można stwierdzić 
z oałą stanowczością, czy papież w istocie 
chwalił cesarza Wilhelma i jego stanowisko, 
jakie zajął on wobec swych poddanych wobec 
wyznania katolickiego. Trudno atoli przypuścić, 
aby słowa papieża brzmiały tak, jak je przy- 
toczył cesarz, gdyż papież nie mógł imieniem 
katolików niemieckich dawać tych przyrze- 
czeń, o jakich wspomniał cesarz. Nawet kapi- 
tuła poznańska nie byłaby w stanie spełnić 
przyrzeczenia danego rzekomo przez $. p. pa- 
pieża Leona XIII, a cóż mówić dopiero o in- 
nych katolikach. Papież Leon XIII już nie 
żyje, a więc nie może słów cesarza ani potwier- 
dzić, uni im zaprzeczyć, a 

Berno szwajcarskie. Rada związkowa wy- 
daliła pięciu anarchistów. Dwaj z nich byli oby- 
watelami austryackimi, trzej niemieckimi. 

Konstantynopol. O wypadku ostrzeliwania 
rosyjskiej kanonierki „Chrobry“ przez powstańców 
na Krecie donoszą dalej; Gdy onegdaj rosyjski 
statek „Chrobry* chciał w Panormos, na wschód 
od Retymna na Krecie wysadzić na ląd rosyjskich 
żandarmów i Żołnierzy, powstańcy ostrzeliwali ło: 
dzie, zdążające do lądu. Wówczas kanonierka „Chro- 
bry“ zbombardowała Panormos i odcięła powstań- 
com odwrót do Retymna, . 

Dalszy rozwój krytycznej sytuacyi na Krecie 
zawisł od przypadku i od pieniężnych zasobów po- 
wstańców. Na razie wskutek dobrych żniw i da- 
tków bogatych szefów oddziałów mują powstańcy 
środki pieniężne na kilka tygodni. 

Konstantynopol. Porta stara się uzyskać 
dyplomatyczne poparcie mocarstw dla wydania zbie- 
głego do Szwajcaryi Ripsa czy Rapsa, właściciela 
powozu, z którego rzucone maszynę piekielną, Rips 
był bezwarunkowo kierownikiem zamachu. Dotych- 
czas odpowiedzi nie nadeszły. Nie stwierdzono, czy 
Rips jest faktycznie Rosyaninem. Ponownie wyła- 
nia się podejrzenie, że zamach wykonał Bułgar lub 
rosyjski Ormianin. 

Wiedeń. Hr. Gołuchowski wyjechał wczoraj 
po południu do Ischlu. ` 

Wiedeń. : Jedna z tutejszych korespondencyj 
donowi: Cesarz przyjął prośbę szefa sekcyi w mini- 
sterstwie kolejowem  Wurmba o przeniesienie go 
w stan spoczynku i kierownictwo budowy Kolei al- 
pejskich polecił jego zastępcy Millemothowi. 

Nowy Orlean. Onegdaj zachorowało na żółtą 
febrę 63 osób, a 7 umarło. Wszystkie sklepy są 
zamknięte, ponieważ burmistrz miasta zarządził 
ogólną desynfekcyę. 

Londyn. Z Nowego Jorku donoszą, że Witte 
podczas opuszczenia kąpieli we wtorek, naciągnął 
sobie mięśnie w lewej nodze i chodzi o lasce. 

„ (Denesse popołudniowej. 

Berlin. Z Homla (na Ukrainie) nadeszła 
tutaj wiadomość, że tamtejszy naczelnik poli- 
cyi kazał rozlepić następujące obwieszczenie 
na rogach ulic: „Od czterech dni, jak tu je- 
stem, żydzi rzucili na mnie dwie bomby. Ogła- 
szam tedy, że każdego Żyda, który się znaj- 
dzie w odległości 50 kroków od mojego powo- 
zu, zastrzelą kozacy towarzyszący mojemu po- 
wozowi. Nakazałem im także strzelać do wszyst- 
kich tych domów, z których jakiekolwiek obra- 
żliwe wyrazy, kamienie lub inne przedmioty 
byłyby rzucane na wojsko. Zakazuję także ży- 
dom gromadzić się na ulicy i wojsko ma roz- 
kaz strzelać do wszystkich żydów, zgromadzo- 
nych w większej niż trzech liczbie, na ulicy, 
bez względu na to, czy będą to młodzi, czy 
starzy, czy hołota, czy ludzie majętni i po- 
ważni“. 

„ Petersburg. Rada stanu, pracująca pod pre- 
zydencyą cara nad projektem Bułygina, dobiega 
już do kresu, Kiedy wczoraj partya Pobiedonosco- 
WA zaczęła się przyczepiać do każdego paragrafu i 
przy najmniejszych szczegółach systemu wyborcze- 
go wszczynać zasadniczą dyskusyę, zabrał głos 
w. ks. Włodzimierz i powiedział, że uważa iż nie 
jest to rzeczą wskazaną debatować nad drobiazga- 
mi, skoro zasadnicze -~ postanowienia saostały już 
przez Radę stanu większością „głosu uchwalone, 
Na to car miał powiedzieć: „Tak, tak, Mass ra 
cyę*. Ta uwaga cara zdekoncertowała pobiedono- 
szczyków. Wtedy w. ks. Włodzimierz dodał je- 
szcze: „Pamiętajcież panowie, że do soboty mamy 
już tylko dwa dni, a w sobotę, (30 lipca st. st. a 
12 sierpnia nowego stylu) musi cały operat być 
ogłoszonym. à : 

Budapeszt. Węgierskie Biuro korespon- 
dencyine donosi: Prezydent komisyi dla zam- 
knięcia rachunkowego p. Hentaller oświadczył 
wobec pewnego sprawozdawcy, iż na wczoraj 
zwołał dlatego komisyę tę na posiedzenie, po- 
nieważ dowiedział się z dzienników, iż rząd 
zamierza wypowiedzieć złożone w instytucyach 
bankozczch zapasy kasowe 1 bezprawnie je 
zużyć. 

4 Zdaniem Hentallera komisya powołaną 
jest do zwrócenia uwagi instytucyj finansowych, 
że pod odpowiedzialnością materyalną nie śmie- 
ją wydać złożonych u nich zapasów kasowych 
rządowi. Zapasy te wynosiły w dniu 1 marca 
b. r. 278,625.989 koron. z 

Komisya nie mogła odbyć wozoraj posie- 
dzenia z powodu braku kompletu. Hentaller 
nie zwoła nowego posiedzenia, ponieważ kie- 
rujący komitet koalicyi uważa pianowane przez 
Hentallera kroki za zbyt radykalne. ' 

_ Portsmouth. (w Anglii). Wczoraj popołu- 
dniu wysiadło na ląd wielu francuskich mary- 
narzy. Witali ich z zapałem angielscy maryna- 


rze i ludność, Urządzonym na * cześć gości za-! 
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Na wczorajszem posiedzniu ureguiowano 


pasom atletów przypatrywało się kilka tysięcy | sprawę pełnomocnictw w ten sposób, że dalsze 
marynarzy. Wieczór wydał burmistrz w Ports: | trudności z tego powodu już nie powstaną. 
mouth w ratuszu bankiet dia francuskich ofi- | Witte przesłał telegraficznie warunki pokojowe 


cerów, 


(Japończyków do Petersburga. Wezorajszą na- 


Tokio. Do Daily Telegraph donoszą z To- rada trwała 2 godziny, minęła wśród zupełnie 


kio: 
nach. Telegrafują z Pekinu, że banda t zw. 


Są poważne objawy niepokojów w Chi- | przy jaznego usposobienia delegatów. 


Londyn. Jak donosi Biuro Reutera z Ports- 


lamów zabiła 12 katolików, oraz zamordowała routh, dalsze warunki pokojowe Japończyków 
i poraniła kilku francuskich misyonarzy w pro- | są następujące: odstąpienie drzierżawy półwyspu 


wincyi Honan. Z ramienia francuskiego rządu 
poczyniono z tego powodu rządowi chińskiemu 


poważne przedstawienia. 
Londyn. Wczoraj popołudniu odbyło się we 
francuskiej ambasadzie przyjęcie dla admirala 


Caillarda, jego oficerów i członków francuskiej ko- 
lonii. Wieczorem wydał minister spraw zagrani- 


Liaotun, zupełne opróżnienie Mandżuryi i od- 
stąpienie wszystkich rosyjskich przywilejów w 
Mandżuryi Chinom, uznanie przez Rosyę zasa- 
dy „otwartych drzwi“, odstąpienie Japo- 
nii kolei wschodniej na południe od Char- 
binn, podczas linia do Wła- 
dywostoku ma ręku  Rosyan, 


gdy główna 
zostać w 


cznych bankiet, na kiórym byli: Caillard, 24 fran- | uznanie protektoratu Japonii nad Koreą, przy- 
cuskich oficerów, francuski smbasador, naczelnicy | znanie Japonii prawa rybołostwa na syberyj- 


władz i wiele wybitnych osób. 
Wojna. 

Newcastle. Z chwilą, gdy przybyły tu 
misye rosyjska i japońska, a flagi obu państw 
zawieszono na hotelu Wentworth, zapanował tu 
ruch niebywały. W zatoce znajdują się statki 
parowe wielu amerykańskich milionerów, a 
przed hotelem Wentworth widać wielki park 
automobilów. 

Onegdaj wieczorem o godz. 7 zapełniła 
się szozelnie sala jadalna w hotelu Wentworth, 
mieszcząca w sobie 1.000 osób. Pozostały tylko 
niezajęte trzy zarezerwowane stoły. Jeden z 
nich zajęli Japończycy z Komurą na czele, 
ubrani we fraki i smokingi. Przy drugim stole 
zasiedli oficerowie milicyi ze sztabu guberna- 
toru stanu Newhampshire w aniformach, kapią- 
cych od złota. Po pewnym czasie dopiero zja- 
wili się Rosyanie z Wittem, który ubrany był 
w popielatą marynarkę, co wywołało wielkie 
wrażenie wśród Amerykanów, przyzwyczajo- 
nych do przychodzenia we fraku na obiad. Zbliża- 
jąc się do zarezerwowanego dla nich stołu, prze- 
chodzili Rosyanie sztywnie przez całą salę, pa” 
trząc prosto przed siebie. Przeszli też koło stołu 
Japończyków, nie powitawszy ich. Japończycy 
ukończyli rychło obiad i rozeszli się do swoich 
pokoi. Rosyanie zaś po obiedzie przechadzali 
się jeszcze długo po werandzie wśród publi: 
czności, Baron Rosen i prof. Martens grali w 
bilard, a Witte przypatrywał się ich grze z pa- 
pierosem w ustach. 

Nowy Jork. Obiega tu mnóstwo pogłosek, 
przedstawiających sytuacyę w Portsmouth, ja- 
ko niebardzo korzystną dla sprawy pokoju. 
Przedewszystkiem wielka trudnosó na tem po- 
lega, źe pełnomoonicy główni nie mają wspól- 
nego języka, Witte mówi tylko po francusku 
(i to nie bardzo dobrze), Komura posiada tylko 
dobrze język angielski. Ponieważ inni delegaci 
jak: Martens i Rosen posiadają język angiel- 
ski, a ponieważ go także posiądają wszyscy 
delegaci japońscy, przeto chciano prowadzić 
„ani obrad w języku angielskim i wszyst- 

ie uchwały i umowy pisać w tym języku, 
gdyż tylko jeden Witte nie rozumiałby tego, 
ale możnaby mu to przetłumaczyć. Na prze- 
szkodzie temu stanęła ta okoliczność, że dy- 
plomacya rosyjska używa stale we wszystkich 
swoich urzędowych aktach języka francuskie- 
go. Uczynić zaś zadość językowi dyplomacyi 
rosyjskiej i prowadzić wszystko po francusku 
nie można było z tego względu, że znowu dy- 
plomacya japońska używa tylko języka an- 
gielskiego. : 

Oprócz tego jest ambaras z przewodni- 
ctwem obrad. Bardzo żle się stało, że Roose- 
velt sam nie przewodniczy obradom. Komura 
i Witte są sobie równorzędni, więc żaden z 
nich nad drugim przewodniczyć nie może, a 
tymczaser: pozostają zagadnienia natury takiej, 
w której ktoś trzeci, obojętny powinien byłby 
rozstrzygnąć. I tak Witte ma twierdzić, iż 
pełnomocnictwa Komury są niższego stopnia, 
niż jego własne, i domaga się on podobno, aby 
w Komury pełnomocnietwie wstawiono jeszcze 
kilka wyrażeń silniejszych niż te, jakie są w 
niem użyte. Z Petersburga nadchodzić mają 
także rozkazy, utrudniające sprawę. I tak mia- 
nowicie żądają podobno z nad Newy, aby 
Witte wygłosił na wstępie rokowań mowę, 
wyłuszczającą cały historyczny początek woj- 
ny i opowiadającą, jak nieuczciwie Japończy- 
cy zaatakowali Port Artur i zatkali wyjazd z 
niego zapomocą bagerów, aby przeszkodzić fio- 
cie rosyjskiej operować na morzu Żółtem. Z Pe» 
tersburga żądają, żeby ta mowa była stenogra- 
ficznie wcieloną do protokołu. Tymczasem Ko- 
mura sprzeciwia się temu i żąda, żeby proto- 
kół się zaczynał od daty bieżącej, a nio o prze- 
szłości nie gadał. i 

Rzym. [Italia militare ogłasza rozmowę z 
pewnym członkiem poselstwa japońskiego w Rzy- 
mie, w której Japończyk powiedział między inne- 
mi: „My znamy doskonale brzegi Baltyku i wie- 
my dobrze o tem, że moglibyśmy bardzo łatwo 
zbombardować Peterhof.“ 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z 
Portsmouth: Przeglądając japońskie pisma 
uwierzyteluiające stwierdzili rosyjscy pełno- 
mocnicy, że mikado żąda, ażeby każdy punkt, 
który przyjmą zgodnie komisarze pokojowi, 
był mu przedkładany do zatwierdzenia, pod- 
czas gdy car rosyjski upełnomoonił rosyjskich 
delegatów pokojowych w ich uwierzytelniają- 
cych pismach, aby w jego imieniu zażądali 
warunków, i w danym razie te warunki przy- 
jęli, a car wszelkim umowom, które podpiszą 
delegaci, udzieli swego zatwierdzenia. Wobec 
tego oświadczył Witte na początku wczoraj- 
szego | rady posiedzenia, że aby wy- 
równać obustronne pełnomocnictwa, rosyjscy 
delegaci pokojowi nie zamierzają korzystać 
z udzielonego im pełnomocnictwa podpisania 
traktatu pokojowego bez porozumienia się z 
carem, 

Londyn. Do „Biura Reutera* donoszą z 
Portsmouth: Głównymi punktami japońskich 
warunków jest zwrot kosztów wojeunych, któ- 
rych wysokość zastrzeżona jest ocenie na 
następnych posiedzeniach i odstąpienie Sa- 
chalinu. Słowo „odszkodowanie“ (indemnité) 
nie będzie używane, lecz tylko słowo „zwrot 
kosztów“. 

Portsmouth. Japończycy wręczyli Rosya- 
nom warunki pokojowe na piśmie. Rosyanie 
warunki te rozpatrzą i dadzą odpowiedź o ile 
możności jak najprędzej. Na razie konferoncye 
wspólne odroczono, ] 

Portsmouth. Na początku wezorajszego 
posiedzenia wręczył Komura rosyjskim pelno- 
mocnikom formalne pismo z powodu nieprzed- 
łożenia na onegdajszem posiedzeniu swych pism 
uwierzytelniających. Ponieważ Rosyanie nie 
wnieśli sprzeciwu, wciągnięto to pismo do urzę- 

i dowego protokołu. 


skich wodach nadbrzeżnych na północ cd Wła- 
dywostoku aż do cieśniny Beringa, wydanie 
Japonii internowanych w neutralnych portach 
okrętów wojennych, ograniczenie władzy Ro- 
syi na morzu na Dalekim Wschodzie. 


= HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZEOWRON, 
Lwów —- Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 11 sisrpnia, J. Guakowsgki z 
Berezowicy. A, Fedorowicz z Klebanówki, W. Ło- 
ziński z Kijowa. T. x. Noak z Kruszwicy. J. Kro- 


blański z Berlina. M. Walczewska z Odossy. F. 
Angielczykowski z Lubaczowa. J. Kobyiański z 
Łopatyna. J. Schilassy z Wiednia. P. Geotleb z 
Rosyi. 


KOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel g komfortem wrsądzony, pil- 
aneńska resiawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 11 sierpnia, A. Krajewski 
z Ohiadowa. J. Zakrzewski z Rzeszowa, GQ. Buba 
z Ungwsru. L. Bielański i F. Jawurek z Krakowa, 
J. Pfleger z Oieszyc. H. Smolecki z Gorlic, A, Ja- 
kubowska, H. Piotrowska i Z. Korewicki z Króle- 
stwa. N. Kociuba z Zarwanicy. E. Kosenfeld z Ber- 
lina. P. Sehiirer z Lipska. O. Weber, O. Steiner, 
L. Leicht i W. Lunzer z Wiednia. J. Cybak z 
Tarnopola. L. Gawroński z Drohobycza. J. Popo- 
wiez z Czerniowiec. M. Rosenbergowa z Wołynia. 
W. Baraniecki z Borysławia. N. Nakko z Odessy 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodsi od Bedakoyi, nie biersò tef one 
ża nią na siebie Żadnej odpowiedziainości. —- 


Nowość! 
STANISŁAW BEŁZA 


iezużni T 
„W ojczyżnie bohatera 
Wydanie wspaniałe, 
na papierze grubym, czerpanym, illustruwune 
Ceną 1 korona. 

Treścią ostatniego tego dzieła Stanisława Bełzy jest 
opis bohaterskich walk Hofera, tego Kościuszki Tyrolu, 
o wolność ojczystego kreju. 

(Dostać można we wszystkich księgarninch. Skład głów- 
ny na Galicyę w księgarni Gebethnera w Krakowie. 


e twarde i pijne , 


Warg o 4 
WZ i (skórę ` 
g białą i delikatną. 

Wszędzie do nabycia. 


Kurs przygotowawczy 
do egzaminu uprawniającego do jednorocznej słu- 
żby wojskowej 


„Intelligenzprufung* 


rozpoczyna się d. |. września b. r. w c. k. rządo- 
wo konces. szkole wojskowo - przygotowawczej St. 
Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podłewskiego |. 9. 


Aprobowanych jednor. — 909/, frekwen- 
ochotników i kadetów. 109 tantów zakładu. 


Dla zamiejscowych wzorowo urządzony pensyonać 
pod kier. lek. Dra Szameda i prof. gimn. Wilusza. Pro- 
gramy na źądanie gratis i france. 


Yi, 0 0 m Ż/ ON 
— p 


Ruch pociągów kolejowych. d 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa : 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9,507. 

Z Raeszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.56. 
5.80, 9.2, na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, 5.16, 
10 02*. 1 

Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10%. | 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.84 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 8.20* 

Z Ławocznego 7'29, 11'45, 10-507, 

Z Tuchli 3-45 (od 16/6 do 80/9). 

Z Bełzca 5'00. - 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.107, 8.55, 6.8b*, 11.00* 

Do Rzeszowa: 4.10. j 

Do Podwołoczysk = dw. głow.: 2.00, 6.80, 1055, 9.00*, 
11.05%; s Fodzamoza : 2.13, 6.48, 11.15, 9.28%, 11.24*, 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.10%. 

Do Rawy i Nokela: 7.80*. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.55*, 

Do Kołomyi i Żydaczowu : 6.50. 

Do Przemyśle, Ohyrowa: 10,05* (od 1/5 do 80/9) 

Do Ławocznego 7.80, 2.55 6.26%, 

Do Bełsca 11.10. 4 

Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa. 

Z Brancnowic: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.60. 
9.55, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po połudmiz, tylko w niedzielę i rz, 
kat, święta B.Ó5, 4.16 5.00, 7.41*, 855% (od "4/5 
10,9 włącznie), 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80]98) 4.82, 8.45* (od 14/5 

zdo 10/8) 9.25* (od 14/5 do 10/9 w niedziele i świę- 


ta). 
Ze Ea 10.10* (od 1|6 do 10/9 w niedziele i święte.) 
Z Lubienia W.: 11.58* (od 14|5 do 10/9 w mied. i święta, 


Odchodzą zo Lwowa: 

Do Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80. po- 
południu (tylko w niedziela i rz. kat. świętaj 3.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55*, 

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1/5 do 80/8) 1.85 (od 14/6 da 
109 w niedziele i rs. kab, święta), 3.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.583. 

Do Bsezeron. 1.55 (od 1/6 do 10]9 w niedzielę i Święte). 

De Lubienia W.: 2.15(od 14/5 do 10/9 w nieda. i święta.) 

Do Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedsieli). 

Uwaga. Poviągi pośpiuasne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdkę. Pora 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano 
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) ; 
"Prawdziwa miłość. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 
W ukradkowem spojrzeniu panny de Quil- 
liane, Sónac wyczytał niemą prośbę. 

— Chwilkę? — powtórzył. — Mam nadzie- 
ję, że przepędzimy razem dzień cały. Służyć 
mi będziesz za dragomana. No, idź już, spo- 
cznij, a jeśli pani zechce udziēlió mi tej łaski, 
po śniadaniu urządzimy wspólną wycieczkę. 

Albert chciał wyjść razem z margrabią. 

— Czemuż odchodzisz? — rzekł ten osta- 
tni, — Nie masz obowiązku, tak jak ja, być 
w łóżku o dziesiątej. Jeśli więc siostra moja 
nie daje ci odprawy... 

— Ależ nie — przerwała panna de Quillia- 
ne. — Nis życzę sobie wcale tak wcześnie wy- 
puszozać z domu pana de Sénac. Usiądź pan, 

ziemy rozmawiać aż dopóki nie wyhaftuję 

skrzydła tego anioła. 

— Znajdziesz w nim model gotowy —: rzekł 
Krzysztof, wskazując żartobliwym ruchem swe- 
go przyjaciela. 

Po odejściu jego, Albert zajął miejsce po 
drugiej stronie stołu. 

— Muszę się pani przyznać — rzekł bardzo 
głośno — że przed chwilą ten niedobry chło- 
piec napędził mi obawy. Przedstawia swój stan 
w tak ciemnych barwach, że możnaby sądzić, 

„iż jest istotnie groźnym. To dziwna, aby lada 
silniejszy katar przyprawiał o taki niepokój 
człowieka rozsądnego. Nic zgoła mu nie jest, 
a ma się za dogorywającego... 

Przez chwilę Albert rozwodził się jeszcze 
na ten temat. Z sąsiedniego pokoju  doleciał 
odgłos zamykanych drzwi, następnie rozległ 
się dzwonek. 
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— Podsłuchiwał nas, byłem tego pewien. 
Biedny Krzysztof! 
Nie ma nadziei, wszak prawda? — spy- 
tała panna de Quilliane, oczami bardziej niż 
głosem. 

A nie otrzymując odpowiedzi: 

— Jakżeś pan dobry dla brata mojego — je- 
stem panu za to wdzięczna szczerze. Wyrzą- 
dzasz mu prawdziwe dobrodziejstwo, poświęca- 
jąc mu te krótkie chwile pobytu w Kairze. 
Och! taki opuszczony, on, który dawniej był 
ulubieńcem wszystkich. Niedobrym, okrutnym 
jest ten świat ! - 

Albert chciał nadmienić, iż ów „świat”, oo 
odwrócił się od Krzysztofa, należał do odrębnej 
kategoryi i był najniestalszym ze wszystkich 
światów, lecz uwaga taka wydała mu się nie 
w miejscu. Więc bez żadnych komentarzy, 
odparł : 

— Dopóki pani pozostaniesz przy bracie, są- 
dzę, iż nie zatęskni za światem. 

— Usiłowania moje nie doprowadzają do po- 
żądanego rezultatu. Krzysztof, widząc we mnie 
tylko dozorczynię, nie znajduje zbytniej przy- 
jemności w mojem towarzystwie. 

— Qzy przynajmniej słucha pani? 

— O, tak! z rozrzewniającą powolnością. On, 
który nie znał dawniej, co przepisy hygieni- 
czne i rozsądek, teraz, jak dziecko, kładzie się 
spać o naznaczonej godzinie. Gdybyż tylko 
dhoiał być równie posłusznym, gdy chodzi o 
wyleczenie duszy! Niestety, odtrąca wszelkie 
pociechy religijne. Lesz może nie pojmujesz 
pan tej mojej troski. Żal ci może Krzysztofa, 
iż ma siostrę tak niezabawną. Nie buntuj go 
przeciwko mnie, błagam. x" 

— Gdy się jest, tak jak ja — odparł Albert 
głosem wzruszonym — synem zacnej i świętej 
matki, pozostawia to zawsze pewne piętno na 
duszy. Nie obawiaj się pani, abym przeciwdzia- 


w a 


TAAA 


Przy pl. Maryackim 5. 
Tylko w kawiarni Euro- | EmA 


Po cenach ' 


pejskiej Lwów, 
Rendez-Vous Świata kupie- 


PRZEGLĄD s dnia 12 Sierpnia 1900. 


łał twoim wpływom. Do ebojgu nas, do mnie 
i pani, przemawia ten głos nadprzyrodzony. 
Współczuję ci, bardziej może, „niż sądzisz, w 
niejednej boleści i pragnieniu. Racz.pani nigdy 
o tem nie wątpić. 

I przechodząc do innego przedmiotu, za- 
czął mówić o rzeczach weselszych. Wmięszała 
się do rozmowy mistress Crowe i sprowadziła 
ją na Indye. 

Rad nie rad, Albert musiał sobie przypo- 
mnieć niewielki domek na przedmieściu Bom- 
baju, gdzie upłynął krótki miodowy miesiąc 
biednego Crowe, i w którym zacny ten mąż 
umari na cholerę. 

— Zapewne — rzekł de Sónac — powrócę 
tam niebawem, a wówczas obiecuję przysłać 
pani szkic dawnego miejsca pomieszkania. 

— Jakto — wtrąciła panna de Quilliane — 
zamierzasz pan jeszoze podróżować ? 

— Niewątpliwie, jeśli Bóg udzieli mi życia 
i pozwoli wygrać ten proces — odparł Albert 
wesoło. — Rozpocząłem już tam ciekawe stu- 
dya i pragnę prowadzić je dalej. Zresztą, o ile 
wiem, nikt nie spostrzeże mojej nieobecności, 
jestem, jak ptak swobodny. ] 

— To tak, jak ja — rzekła Teresa, uśmie” 
chając się ze smutkiem. — Tymozasem jednak 
mój anioł dostał skrzydeł. Dobranoc panu i do 
widzenia. Jadamy śniadanie o dwunastej. 

— Hrabia de Sónac niepodobny jest do ża- 
dnego ze znanych mi dotychczas Francuzów — 
zauważyła „słodka Kathleen* po odejściu mło- 
dzieńca. — I pomyśleć, że widział dom, w któ- 
rym wyzionął ducha - mój najdroższy Co- 
lomban! == 2 =) i 

Teresa milozałe, zajęte niby swoim ha- 
ftem, w istocie jednak myślała o Sónacu. 

— Ten jeden przynajmniej — mówiła sobie— 
nie ma mi za złe, iż chcę wstąpić do klasztoru. 
Przeciwnie, pochwala to postanowienie. Jest to 


"Handel win i delikatesów 
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Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


A 
LWÓW 
we własnym gmachu przy 


u. Jagiellońskiej |. 3. 


Telefonu nr. 57. Dyrekcya 


Kapitał akcyjny : 
K. 100,000.006 


Fundusze 
iezserwowe: 


K. 28,000.000 


Telefonu nr. 858 Kantor wy- 
miany. 


opłaca bank z własnych funduszów. 


pierów wartościowych. 
Przeprowadza wszelkie obroty glełdowe na targach 


na zegraniozne miejsca. 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 


cznych. 


wych, podlegających losowaniu, 


tościowe, 


= 


tyny (Buenos Aires) Australii; 


Pasaż Hausmanna 9, 


Wiedeńsk 


Zakład centralny : 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakoye w żakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie: 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rach. bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3:69, książeczki wkładkowe. Oprocento- 
wanie rozpoczyżń się z dniem następnym po złoźenin wkładki a koń- 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 


Eskoniuje weksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- 


Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty | przekazy 


Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe, j 
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani- 


Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. | 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo- 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne oznwanie nad interesami klienteli, 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 


gałęzionymi stosunkami w całym Świecie kupieckim. 
Zakład zastawniczy udziela zaliczek na kosutowności i papiery war- 


Północno niem. Lloydu i 


(Norddeutacher Lloyd) 


Generalna Agentera dia Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


cztowymi parostatkami, === 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 


Kanady; Brazylii; Argen-  , 
= Japonii, Chin etc. = 


Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. 

Karty okrężne do jazdy „Na okolo świata" 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety : 


Generalna agentura Półm. niem. Lloyda we Lwowie 


kich bez 
lwowskich, 


wszelkie pisma 
przyjmuje 
Wiedeń: 
KILIE: Aussig niŁ. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
niowce, Cieplice, Frie» 
dek-Mistek, Grac, Pra- 
ga Prościejów, W. Neu- 
stadt i St. Pölten. 
12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 
iednia. 


Sokołowskiego 


Kesstorysy gratis. 


wa 


Drobne ogłoszenia. 


BGDRRUGODRGE 
bne wras z pościelą od słr, 200. 
krajowych i zagran, 


kuchni i 


raz do wynajęcia. 


2 zł. 


pernika 5. 


Juliusza Stadt 


redakcyjnych ogroszenia do wszyst- 
wyjątku dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich eci., 
czasopism fachowych miejscowych, 
samiejscowych i aagranicanych, ša- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 


Mjencja dzienników i ogłoszeń 


we Lwowie, Pasaż Hiausmana Nr. 9. 
rBD GE BÓR BDRUNGWEGE 


Skład Płócien Korczyńskich i 
bielizny gótowej we Lwowie Halicka 16. 
Poleca kompletnie gotowe wyprawy ślu- 


Lokal „„Lutni* 
w pasażu Hausmana składający się 


wielkiej sali z balkonem, 2 pokoi,” 
przynależności nadający sięjland his Navy a. Army, ‘Outing, 


dla stowarzyszeń lub instytucyi jest za- 
Wiadomość u właściciełą. 


miillera poleca 
Hotel Francuski. 
Ef E nc 
i ROWERY 
| 4|NAJTANSZ £ m 
=|  INAJLEPSZE ‘|e 
m | ZASTĘPSTWO L 
>| PIELECKI R 
| e LWÓW Ga 
i magazyn broni i rowerów. [9 


SAMOCHODY 


Utrzymuje n składzie  czasopt 
sma -zagraniczne 


Francuskie humorystyczne: 


Fin «de sióole, Frou-Frou, Jean 
qui rit, Journal p. tous, Rire, RI- 
re et galanterlie, Sourire, Vle en 
culotte rouge, Bibiioteque « mod. 

Angielskie : „aji 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladies Fleld, The'Klng 


The Tatler. 
Włoskie: 
Domenlca del Corriere 
' Rosyjskie : 


za przerobienie 8-ch poduszek materaco- wobożdienie, Szut (humoryst. 
wych, Drelichy na pokrycie ód 50 ct., Bokobożdiniep ( yst.) 
1.50 i 2.50 kosztuje przerobienie sżaroj 
kołdry ; pokrycia od 45 ot. ua metr w 
pracowni J. Schustera, Lwów, Ko |B;qro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 


Sokołowskiego 


1. 9. Podania nieuwsglądnione 
bez odpowiedzi. 


Nowość! 


Hamanki tanie I trwałe, 


i t. p. 


borze u firmy 


Rynek I. 38. 


wyrabia i poleca 


Puder „Ennice* w 5 kolorach, 
Alrament kanoelaryjny, 
Atrament kolorowy, 
Farby do stampili, 
Quma do klejenia, 

Płyn do wywabiania plam, 
Środki opatrunkowe, 


Kąpiele balsamiczno-borowinowe. 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“ 
LWÓW — ZAMARSTYNÓW 


Mydła toaletowe 


od najtańszych do najwykwintniejszych nieustępnjące mydłom aagraniosnym, 
Perfumy z uuturalnych wyciągów kwiatowych, 
Woda kolońska zwykła kwiatowa i angielska, 


Kąpiele z kwasem węglauym á ie Nauheim 


Nabyó można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- 
eryach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franco i gratis. 


Jako były uczeń G. p. 


Pierścionki 


i Plac Halicki 4. 


jeszcze jednochwiatlo, które misBóg myła. 

|  -Zmalazłszy się -w swoim pokoju, dziwiia 
się sama sobie, iż nie odczuwa. większej wdzię- 
ozności dla Sónaca, i że darowałaby mu chę- 
tnie, gdyby, jak inni, odciągał ją pil tej drogi. 


Nazajutrz Quilliane wstał bardzo wcześnie. 
W nocy, spał „dobrze, 60, zdarzało snu się rzad- 
ko, ustąpiły więc ezarne myśli. 
| Do pokoju - weszła Teresa, ADpTEYyNnOSZĄO 
szklankę ciepłego jeszcze koziego mleka. ` 

— No i jakżeż zapytał — osy rada je- 
steś z wozorajszego wieczoru? _Musiałaś dojść. 
do porozumienia z Nónac'em. "Ty nienawidsisz 
mężczyzn, on znieść kobiet nie może. Rozmo: 
wa dwóch istot tak doskonałych, napełniła za- 
pewne. szczęściem niebiańskie duchy. . 

— W każdym razie, napełniła radością mi- 
stress Crowe, gdyż . mogła rozprawiać o In-. 
dyach. Z nas trojga, ona była najwymo- 
wniejszą. 

— Jakto ! Albert nie namawiał cię, abyś pu- 
wróciła ooprędzej 'do klasztoru! „A. ty nawza- 
jem, . czyż nie robiłaś , mu-wyrzutów za opu- 
szczenie Chartreuse? 

—. Chartreuse! Cóż to za żarty ? 

— Jak widzę, »nie znalazł cię jeszcze igo- 
dną zaufania. Mam więcej szcuczęcia pod: tym 
względem. i 

Krzysztof powtórzył wczorajsze zwierze- 
nia przyjaciela. 
Panna de Quilliane słuchała w zadumie. 
Nie mogła . sobie -wystawió Sónaca w białym, 
fałdzistym habicie, s.glową podgolonę, -modlą- 
cego się u stóp: krzyża. F i 
Zamiast tego obrazu widziała złotą dama- 
sceńską zbroję, strzęgącą olbrzymią sień jej ro- 
dzinnego . pałacu. 
dziecinnych jej ' latach zbroja ta była 


Piwo Hoffa, 


JĄ MOŁA 


IRAGHÓW JL. 
zz ANNE FUND á 


ina pierwszy rzut oka 


słodowe Maltzym, sło- 
dowe cukierki i Kandol Kakao. 


| PŁYTY IZOLACYJNE 
00 FURGAKENTÓW 
5 ESTYLOWAŃ 


św BACH iy A Ẹ ` OKM a, p ae 
RÓ „RA BEN paei I 
4 „ky " f Mant 
PoE x aa pd 


uosobieniem -tajemniozego jakiegoś świata, 

W żelazo -to okuwała kolejno bohaterów 
ktorych -waleczne czyny rozpłomieniały jej wy 
obraśnię. : 

Ileżto razy uciekała z pokoju dziecinnegt, 
aby porozmawiać z „rycerzem*. Raz -byl ol 
płewy, niebieskooki, to znowu brunet o palą 
cem spojrzeniu, lub wreszcie. mąż siwy, o tws 
rzy pokiereszowanej. A zawsze, czy to nosil 
misuo Tankreda, Godfryda, pięknego Dunois 
lub Orillona, „rycerz* amnsiał posiadać jeden 
przymiot: gorącą miłość dla damy swego ser- 
08 1 gotowość do boju z całą bodaj armią, dla 
zdobycia wstęgi z jej barwami. Rzecz prosta 
iż przedmiotem tej miłości był nie kto inny 
jeno Teresa, której ładna, jasnowłosa główkć 
dosięgała zaledwie żelaznych rękawie bo 
hatera. 

Od ozasu, jak z dziecka wyrosła na dzie* 
wiog, to jest -od chwili, gdy zajęła celę w kla 
sztorze bernardynek, przy avenue Klóber, Te 
rega zapomniała o-swoim rycerzu, tak jak wie 
le kobiet zapomina -0 swoich, wówczas nawet. 
gdy powinnyby o nich pamiętać. 

Rzecz dziwna i Teraz, gdy brat opowiada 
jej o pobożnej odysei Alberta, - przed oczymt 
stawała jej znowu błyszcząca zbroja, a w pod- 
niesionej «przyłbicy ukazywała się twarz, opa” 
łona od«promieni zwrotnikowego słońca, sroge 
lecz «rozpromieniająci 
się usmiechem na widok tej samej dziewczyn* 
ki, która, wyrósłszy na dziewicę. nie potrzebo” 
wała już teraz wskakiwać na krzesło, aby się 
przyjrzeć snycerskim ozdobom hełmu. g 
=— s Margrabia nie mógł przeniknąć myśli sio 
astry, lecz widząc ją wpatrzoną „przed siebie 
w. zadumie, wybuchnął śmiechem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„FABRYKA. ASFALTU L.PAPY DACHOWEJ 
/ inż. SZELIGI.ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


[| ASFALT 06 OSUSZANIA S 
ŻAWILGOCONYCH SCIAN 


KISZGZY GRZYBEK DRZEANY $> 
f| <w BUDYNKAGH. '3 


E 


TYGODNIK ILLUSTROWANY == 


Od Nowego Roku rozpoczyna druk _ dal- 
szego cyklu powieściowego *" WŁADYSŁA - 


„CHŁOPI: 


daje nadto premium wyjątkowe 


zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i 
POLSKIEGO“ oraz 12 tomów DZIEŁ 


' PREMIUM KOLOROWE na grubym 


wólinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO pt. 9) 


NTA 


(„WIOSNA*) 


bez podwyższenia dotychczasowej cewy 


„prenumeraty. 


24 dodatki bezpłatne 24 


/DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 


POPULARNO>NAUKOWYCH == 


MORSKIE .0K0“ 


Tom styczniowy (74) 


Plohna we Lwowie, ul. Karola Ludwika 


na porę letnią 


rządy głmnasiyczne jako to: 

„kółka”, trapezy* it. 
Huśtawki dla dzieci zupełnie 
bezpieczne w kształcie koszów 


Krzesła leśne w wielkim wy- 


Alojzy Hübner, Lwów 


Pierwsza krajowa fabryka 
Organów i harmonium 
Mleczysława Janiszewskiego 
Lwów, Szpitalna 36a. 


Przyjmuje zamówienia na organy repe- 
racye, strojenia po conach najnmiarko- 
wańszych i na spłaty, 


liwińskiego wy- 
konuje jego metodą Harmonia, Fortepia- 
ny, rekonstruje, skórkuje i stroi. 


Obrączki ślubne, szpilki bukietowe, wszel. 
kie wyroby slote i srebrne poleca 


| 
| Franciszek Kwaśniew $] 


; Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye. 


Lwów, Pasuż Hausmann 9. 
bed oOBOGOOGABAEGAGEG 


francuskie: 
Figaro 
Journal 
Gaulois 

angielskie 
Daily Chronicle 

rosyjskie: 
Nowoje Wremia 

„ niemieckie : 

Frankfurter Zeltung 


St. Sokołowski, Biuro dzienników, 
' Pasaż Hausrcana 9. 


anano 


| Poszukuje się kupna starych mebli 

mahoniowych, aie w dobrym stanie. Zgło- 
szenia pod „Meble“, Binro ogłoszeń Pa. 
sąż Hausmana 9, Lwów. 


zostaną 


Przy” 


p. 


Lwów, Hotel Żorża. 


Proszę żądać cenników. 


„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I-ym* 


ny 


Pierwszy i największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami. 
Poleca maszyuy rączne od 25 do 60, sir. nośne od 28 do 65 Złr. obrączko- 
we I Gentral-Bobbir do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 
fed 65 do 88 sir. na raty. Gotówką i00/, taniej. Grwarancya 5-oioletnia, 

' Nauki szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szycia 

przyjmuję do naprawy. i 


Biuro ogłoszeń i reklamy 
JA. Chulawskiego 


w Wiedniu VI, Getreidiemarkt 13. 
(Telefon 2.482). 

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 

i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 

Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 

l adresy. Zakupno wynalazków. 


Jako pierwsze tomy dzieł popularn. pójdą: 
„LISTY Z JAPONII“ KIPLINGA 


„IISTORYA SZTUKI POLSKIEJ“ > 
a T T. JAROSZYŃSKIEGO. 


=. ~- m w m m m w 


SIENKIEWICZA 
„NA MARNE* 
W dodatku arkuszowym 
"HALL CAINE $ 
»SYN MARNOTRAWNY*" 


Warunki prenumeraty „Tygodnika illnstrowanego z 12 
tomami dzieł Sienkiewicza, z 13% tomami dzieł popular- 
nych, dodatkiem powieściowym w arkuszach i premium 


kolorowem: 
* Wa Lwowie W Guioyi i Bukowinie wraz 4 przesyżką pocztową 
Kwartalnie . a dba RZL 6 kor. £0 hal „Kwa'u.lnie . z 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie . 18 „'80 , Półr=* snie 14 „ 40 „ 
Boosnie , 87 a 20 - cy: a 28 „ 60 a 


,Pragnący otrzymać Driała Bienkiewioza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza nn» okła- 
dce) zaś. dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają ra tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie 6 tomów 
2 kor. 40 hal, półrooznie za 13 tomów 4, kor. 80 hal., rocznie sa 24 śomów © kor. 60 hal. — Należytość tę prosimy 


nedsyłać razóm z prenumeratą. 


Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza, s lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenamera!orowie zw dopia- 
tą 78 kor. bex oprawy, zaś 106 kor. — 80 h. za tomy w oprawie, — Komplet 79 pierwszych tomów Henryka Sienkiowi- 
cza może być nabywany seryzmi: po 12 tomów, xa nadesłaniom w 6 ratach po 18 K. sa tomy bes oprawy, uó w opra- 


wie po 17 K. 80 h, Ozdobne okładki do oprawianią półrocanycu kompletów „TYGODNIKA“ można nabywać w cenie 8 


Kor. 20 h. ra opakowanie okłedki dołączyć należy 40 k. 


Prenqmagnię ze Lwowa 4 całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: Giówna 
eksped. „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie, passż 
iłauemana 9. oraz wszystkie księgarni» i kantory pism, 


Numery okazewć | prespekty wysyła gratis: Błówna ękspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasat Hausmasą 9 (Biarc dzien- 
ników i ogłoszeń Sokołowskiego). 


JÓZEF IWANICKI | 
mechanik i upocyalista. a | 


EEE m COS 


Papier z fabryki Braci Wiałkowskich. 


Kawiarnia Wiedeńska 


znakomita kawa. 


Na wszystkie 


' boz, wyjątku pisma codzienne miejscowe, zawmiejsco- 
; te, wiedeńskie i zagraniczne, iygodniki, ilustracye 
„arłystyczne, pisma humorystyczne, mody, żaurnale, 
„przyjmuje iprenumeralę z dostawą w. miejscu luó 
wysyłką ne prowincyi po cenach redukcyjnych 


*Mjenca dziemników 1 ogłoszeń Sokołowskiego - 
' Lwów, pasaź Hausmana 9. 
mr Ogloszenia do wszystkich pism najtaniej. Wh 


Z drukarni E. Winiarza, 


g 
| 


